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Reprezentacje:
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarn. Góry — Lublinie*

Cale połacie odcięte od św iata
Wielka ilość ofiar — Milfony sfrat

Jeszcze nie koniec klęski
KRAKÓW, 17. 7. — Teł. w?. — W edług do­

ty ch cza s nadeszłych  w iadom ości 7 terenów  
ob j ętych n owodzi ą ‘ o f ia r y , w  ; ludziach  sa  ba r­
d zo  w ielk ie. _ \

O fia ry  w  ludziach  
T tak w N ow ym  Sączu utonęło, lub zostało  

zabitych 26 osób. w  K lęczanach ‘,14. w  M ora­
w icy  3. K ilkanaście o só b 'z g in ę ło ’'także w Ja­
zowsku. liczby  ich jednak dotychczas nie uda-.. -j.. ■ f-p! ! ?-
ło  się  ustalić. i

N ajgroźw ei przedstaw ia się  >  sytuacja w
lłi«łi*Npr,i •'wpMP'i •

Now urn Sączu.
W czoraj o godz 9-el w ieczorem  w yla ła , 

rzeka Zecłarka. za lew ając**elek trow nie!m iel-; 
ska W oda dostała ■ «*e do* bab * m aszyn , która 
została zalana na w ysok ość  l' p ó łto r a /m e tr a .  
W skutek zalania motoru ''w sjf-ym anr.- dop ływ  p i  
n-adu tak że m iasto p r z e z -c ła ' nc.i tonęł~

O godz 2 w nocy pod naporem  fał pogrą­
ży ła  się  w nurtach część  mostu drogow ego. 
Autobus z Lim anowej nie przybył do Krako- 
wa P rzy czy n a  tego  jest prawdopodobnie z a ­
w alenie się  m ostu koło Sow lin . •

Raba rozla ła  
W  godzinach w ieczornych w y stą p iła  z  

b rzeg ó w  Raba. za lew ając olbrzym iehprzestrze- 
nie okolicznych 1 pól 'oraz zatapia.iac?gościniec  
zakop iartsk iA ifeoss K raków  Z akopane  pro­
wadzi p ^ f r w k i '  f  m iejscam i ;'urywa się zu­
pełnie.-g inąc w wodzie.

W laslelskiem katastrofa
K atastrofa ln e1 rozm iary - przybrała rów nież  

n n w M ttw  now iecie' jasielskim . R zeczki gór­
sk ie rJasiołka. W isłoka i R ooaz któreA acza się

p-adu. tak, ze m iasto rr-zez-cła nc,j tonęł . . . . . ,  .  w . z . .  . ,  .
, . , , , ,  . , v . t - V  u Ot nod Jasiem  zalały i w szvstkie nlżel tjointone;.,.„„ .,* .,„„1 , ^  niektórych fv lk o zmiejscacn. . ., _ _ 7 .. .  . •» . f

*  t]dzielnice?miasta. - Z< wielu domów? musi ano e-'
' wakuować.fm ieszknńęów.^ P o d fS k o ły szy n em  -na
i in i i' Stróż" V *  Jasło  .tor koleipwy-j zosta ł prze-:
•I rwanv.^ Pociąg,"*Jadący, z -  Jasła ,\ m u s ia łiz a -:
Iw rocić  1

ciem nościach. „
zapalono beczki ze sm o łą ^ g d z ię in d z ie j |za p a ­
lono pochodnie. ’ - \

Atomy S ą c z  z a la n y  \
R zeczka Kamienica " p dcze łn^ w t n ó i |y i ’opa-, 

dać, natom iast iv za s fra szo fa cy  sp o só b -p o d n o ­
s i s ir  poziom, w o d y  na Dunajcu f  W  najbliż­
szych  godzinach spodziew any 'J esV za fa ite -s ia -^  
c ii ko lejow eI N o w y  S ą c z-M ia s to .’ K ulm inacyj­
nego punktu pow odzi nal"żv s p o d z ie ^ 1* sie, 
kiedy nadpłyną w o d -  z C z e r w o n e g g o P in łe - s 
go i C zarnego Dunajca oraz ! ze ęWSZ^stkich

* 3  . > fw  i  :■(/ j 7  i  t y j . l  ” ! . r "  t *
notoków  górskich.

M.aterjzlne strat*', spow odow ane przez po­
wódź w N ow vm  Sączu, sa bardzo wielkie. 
Z aw alił s ir  Już sza re"  n n d m vtych  dom ów , 59 
kam ienic w ykazuje niebezpieczne r v sv  spo­
w odow ane podm yci°m  fundsm ehjów : wielu k a ­
m ienicom  grozi lada chwila ruziecie.

O bóz Junaków  w  - ' ^ - r m ć ^ n is f w ie  
Znajdujący s i” nod Sfarvm  Sncz.em obóz  

Junaków  w  sile  lednei kom panii zo sta ł za sk o­
czon y p rze ' nagł”  w ylew . U czestn icy  obozu 
zdołali częśc io w o  uciec przed woda .w raz z u- 
rzadzeniam i obozu, natom iast 17 -Junaków w raz  
z kom endantem  m aiorcm  T  r r.r d e s k i  m. za s ia ło  
o d c ię tych  p rze z  w ezb ra n e  w o d y  I n a 'w y sp ie , o-f '««"• *r-| Nr :
to czo n e j ze \v^ m"’ć

R e k w izy c ja  ży w n o śc i  
W  zalanych Przez w o d e ( m iejscow ościach  

* polecenia w ojew ództw a zorekw frow ona  
w s z y s tk ie  rradkd żu w n o .śd . k tórej nr-^pz w ła ­
dze rozdzie’-ne bed-’ m m d 'v  powodzian.

Na prośhp w ojew ództw a Orak'-'-Yski“'rn 
w ładze w ciskow e w y s ła ły  ’dzisiaj nad pow iał 
now osądecki sam oloty  natroU w e k*órę main 
zbadać sy tu ację  i udzielać w skazów ek oddzia­
łom  prow adzącym  a.k-in ratunkową, f i ’

P o d  L im anow a  !
Nie lep ’ef przed«tar-’ą- s ie  też., svtuac'a 'v 

okolicach  L im cn ow r l. Tu w c ;*gu poniedział­
ku w ylała  rzeka Mordarka. W oda * podm yła  
śc ia n y  wielu dom ów , które grożą zawaleniem . 
M ieszkańców  ich ew akuow ano.hP ofm -ny nrad
ro-:yp{ i rJ - o 1" fif -  - J h * - - - w

jilMIIIIBjBhBd
P odczas ew akuow ania ludności z zagrożonych  
dom ów  r o z g r y w a ły  s ie  tra g iczn e  ‘ scen y . W  
pewnym  domu woda gw ałtow nie w targnęła do 
jednego z m ieszkań, zalew ając leżącego  w łó ­
żku sp araliżow anego starca. N ieszczęśliw ca  
zdołano w ostatniej chwili uratować.

Na stacji kolejow ej w Lim anowej z a t r z y ­
m ano pociąg, odchodzący do Chabówki, n ie  
m ógł on bow iem  opuścić Lim anowej z  p o w o -. 
da_podm ycia toru. h?*

grożone pow odzią są: M aków, Zem brzyce,

D op ływ  gazu (1'o ra fin er ii, Standard . Nobel 
i w .  Jdbnszyszosła ł*  przerw any.'- • - ,\
I  ■ W y so k i/c z te ro m e tro w y  ‘ mur,^ okalający ‘ sy -  

n a g o g e T w fila ś le /  z w a lił‘się  nadprzestrzeni 15 
metrów, z a s y p - - z w a l a m *  gruzu ulicę. 

M yślen ice  zalane
Także, z M yślenic (donrisza/ że  m i.elscowość  

ta. zosta ła ,p raw i"4całkow jpię1 zalana.* Stan 'wo­
dy n o |p abiei ppjlniost sie' o ’ 6 !’m e tr o w .| M iesz­
k ań cy , M ^ślenie^oraz liczni i letn icy .’ nie m ogne 
w ydostać# s ię , z , miasta,k w z y w a ła  ro zp a cz liw ie  
p om ocy . >’b  f t  ' 1 J

C o ra z g o rzr i!
W edług wiadom ości, nadeszłych  dziś o go- 

dz'”ie y . f e j .  z m ieiscow ości'n aw ied zon ych '1 po­
w odzią.' syOjprJu s ia fe  's ir  'coroz^ bardztef roz- 
nnc?Ji"'a D rszc z  n ie nafła. lec z  le je  bezu sta n ­
nie. iw  K rakow ie  rw oN ow n a  ulew a, k tóra  roz-  
noczeła  s ł e \w  n ied zie le t w 'n a c v j ' t r w a  z  riie- 
zm nie iszon a  s ilo .’ D es'C z chwilam i przypom ina 

• oberwanie ’ chm ury. P o zio m *  w o’dv n a ‘ W iśle  
p “-d:— ' "’wałfowpip.

i  IfrakBwskistni moffw.
Na teren now edzi przybyli korespondenci^  

p ism . zagran icz’-*--'’. ’
W obfit K rakow a

KRĄKd)VV. 17. 7 Fala. powodzi objęła dol­
n y  bieg d o p ły w ó w  W isły , z a lew aiąc  okoliczne  
wsie  i drogi i r.ryw aiac t m.osfv ’ Szczególn ie  w 
pow intaob^dabrow skim A brzeskim .' tarnowskim  
1 bocheńskim.

Na linii i  kolejow e i'K hak ow  T am ow  ze­
rw any zg sta ł, m ost na ,Dunajcn.-koło^Tąrnowa. 
W  'okolicach' T arn ow a1, i ‘w  dzieln icy  'obotni- 

jcze* w . T arnow ie .’drogi ' s ą .  zalane.
Na! m ic isca ' *e w y s ła n o 'o d d z ia ły  saperów.

M M m  1 poiiPGlt
Na dw orcu  w  7a.konanem s to ją  d w a  pocią- 

gi o so bow ej-  które n ie '  m o g ą ‘ w y je c h a ć .' P o- 
I dróżn-i '5‘tych  pociągów  "'zostali K zaprow ianto- 

wani.
KRAKÓW. • 17. 7. P ociągi, odchodzące z 

Krakowa rdo L wow a, dochodzą ty lko do stacji 
kolejowej B iadoliny.

W ADOW ICE, 17. 7. Stan w od y na Skaw ie  
podnosi się  z szybkością  15 cm na godzinę. 

‘D ziś o godz. 9.45- stan w ody pod W adow icam i 
podniósł się  już o 2.60 metra ponad stan not* 

jąąjjjy, * Deszcz oada bez przerwy. - Silnie za- •

dolna część  W adow ic, Z a to r o r a z  szereg  in-w. «P,. .** , .«V • ■
nych wsi.

W oda na W iśle pod Spytkow icam i podnosi 
się  z szybk ością  20 cm na godzinę. Ludność 
zagrożonych m iejscow ości zosta ła  ew akuow a­
na. W ieś W oźniki uległa zalaniu. D o pom ocy  
akcji przeciw pow odziow ej w ezw ano 2 p. p ie­
choty, k tóry  przeprow adza ew akuacjęjtzagro- 
żonycb m iejscow ości. y r |W - i . y , :

Zerwana komunikacja
M inisterstw o Komunikacji donosi: Ruch

pociągów  m ięd zy  Stróżam i i K rynicą,’ S tróża­
mi i N ow ym  Z agórzem ,'C habów ką —  N ow ym  
Sączem , N ow ym  T argiem  —  Zakopanem  zo­
sta ł w strzym any a ż 'd o  odw ołania.

M ost na K am ienicy, na szlaku Kamionka 
W ielka — N o w y  S ą cz  zerw any. O bydw a’tory  
zam knięte. M ost na * szlaku N ow y S ą cz  -4  

1 Chabówka m iędzy st. M ęcina a -P isa rzo w a  ze-  
i rwany. M ost na P opradzie'lin ji' N ow y S ą cz  u 
- S ta ry  S ą c z ' zagrożony. M ost na Zwrotnicach  

st. R ytro  uszkodzony. W szy stk ie  ' m o sty  ' na 
.ty c h  szlakach zagrożone. T or od N ow ego  
: Targu do Zakopanego zam knięty  i podm yty.

Do chwili obecnej w ysłan o  dwa pociągi ra­
tow n icze do T a r n o w a /d w a  pociągi do N ow ego  
Targu z saperam i. P ociąg  ratow niczy  z  P rze ­
m yśla  z saperam i i pontonam i T edzie na odci­
nek R zeszó w  — Jasło.

S y tu a c ja  p o g a rsza  sie  z  każdą  chwila. 
T arnów  ie s t ju ż c zę śc io w o  za g ro żo n y  od  
s tro n y  S tróż.

M ościce za g ro żo n e

Tor lew y  i m iędzy Czarną a Dębą z a ­
m knięty. Tor na szlaku T arnów  — Żabno w  
km 7 iest n iebezp ieczny dla ruchu. W ysłan o  
kom isje do zbadania toru. Dąbrowa koło  T ar­
nowa prosi o ratunek. W oda zabrała m ost 
drogow y i uderza na m iasto. Z" T arnowa w y ­
słano pociąg z  kom panją w ojska z saperam i 
celem  ob ro n y  M oście.

M ost' k o lejow y , w  M szanie Dolnej b. po­
w ażnie zagrożony . Komunikacja * od strony  
Chabówki tylko do M szany Dolnej.

M ost ko lejow y ^ żelazny  - z  61 km odcinek  
jB ia d o lin y '— ' B ogum iłow ice lin.fi K raków — 
T arnów  zerw any. Piich Osobowy i tow arow y  
na linii Kraków — R zeszów  w strzvm ano.' Dn- 
le c h ić  jednak m ożna^od strony K rakowa do 
st. S łotw ina B rzesko, a ’od rstrony  L w ow a do> 
Dębicy.

Powódź ogarnia coraz 
dalsze połacie

O koło godziny  3-ciej nad ranem stan w odv  
na W isło k u  w  ypow iecie, rzeszow sk im  " w ynosił 
5 m etrów 30 c m " ponad norm any,,poziom .

R ze szó w  za g ro żo n y
W ładze adm inistracyjne nak azały  ew aku­

ację za g ro żo n y ch ’ulic R zeszow a. ' T łum y m ie­
szkańców  przen iosły  się  z  częścią  dobytku  

i do gm achów  publicznych i sam orządow ych, lo ­
kując się  na w y ższy ch  piętrach. W szy stk ie  
dom y m urowane oblężone są przez uciek in ie­

r ó w  przed pow odzią.

5 ofiar
W  czasie  ratowania zagrożonego dobytku  

w  R zeszow ie  utonęło 2 żo łn ierzy , 1 kobieta  
i 2 dzieci. T o r k o le jo w y  R ze szó w  J asło  z o ­
s ta ł p rze rw a n y  aż w 5 m iejscach na przestrze- 

-ui< ponad -200 m. .

Z niszczon e  zb io ry
Nad po w ia tem  krośnieńskim  w n ocy  prze-, 

szła  olbrzym ia "burza, podczas której oberw a­
ła s ię  chmura. S tra ty  roln ików  olbrzymie. 
C ałe łan y  zbóż zn iszczone stoją pod wodą. W 
północnej "części pow iatu' krośn ieńsk iego prze­
rwana została kom unikacja kołow a i telefo­
niczna.

P ęd  w od y b y ł tak silny, że  w  w ielu m iej­
scach  połam ała ona słupy te lefon iczne tuż  
przy ziem i.

W  pow iecie rudeckim  na terenie gm iny  
C zernichów  rzeka Drpdąż przybrała w czasie  
n o cy  d zisiejszej o 4 '"metry 30  cm ponad po­
ziom  norm alny zalew ając14łąki i pola orne w 
4 gtnhiach na jpezes+rżeni ponad 1-200 m or­
gów

W  pow . łańcuckim  w ody W isłoku  i Sanu 
nieco opadły. Na dopływ ach'■ spadek znaczny. 
Komunikacja m ięd zy  Łańcutem , a L eżajskiem  
ca łk o w ic ie 'p rzerw a n a . S zk o d y  w  rolnictw ie  

-s ty lko  na ^terenie j jednego! pow iatu łańcuckiego  
wynoszą^ ponad 150.000 zf., jak zdołano do­
tychczas t oW iczyć

W  Z akopanem
D w a p o d a n i,  które m ia ły  dzisiaj rano w y ­

ruszyć z  -Zakopanego w  kierunku K rakow a  
i  W a r s za w y , za trzym a n o  oddając je  do d y ­

s p o z y c j i  kom itetu pow odziow ego, k tóry  po za 
♦ prow iantow aniu ich ,'sk ieru je  je do m iejsc w  
ł których skupili się  ‘ uciekinierzy!- przed - rozsza- 
T ałym  żyw iołem ,

i  Mupnem v\p,m
W  Zakopanem : deszcz . nad ranem, około 

g odzinv-7-m e.i.'p r z em ien ił.s ieW  rzadko sp o ty ­
kaną ulewę,*1 Z anotow ano''opad sięg a ją cy  172
mm. W szy stk ie  potoki gw ałtow nie wezbrały. 
W ody zerw a ły -szereg  m ostów  i połam ały  ol­
brzym ią^ ilość słupów  od - przew odów  telegra­
ficznych' i telefonicznych.

W skutek podm ycia ■ słupów  - telefonicznych, 
przerwana zosta ła  kom unikacja na linji Kra­
ków  — N ow y Sacz. które to’ m iasto pozbaw io­
ne komunkacji-i kołow ej i kolejow ej, jest w ięc  
zupełnie odcięte od św iata.

Na lin.i ach Kraków " — Krynica kom uni- 
kacja telefoniczna szw ankuje'bardzo: po łącze­
nie można otjzym n ć •' ty lko  i  dory w czo i to na 
•crótko, g d y ż ' przew od y s i ę ' psuta. ’ 7. Zakopa­
nem stacja ■ krakowska" utrzym uje kom unika­
cję telefoniczną , jedynie dla ; rozm ów  urzędo­
wych, pryw atnych zam ówień n’e przyjmuje  
się.

Ma Siaski*
B ielsko 17. 7. (Teł. w ł.) Stan w ody na W i­

śle w Strum ieniu w yn o sił o godz' 17-tei 2 90 m 
ponad poziom  norm alny, zaś o godz. 17.45 stan  
n rvly podniósł sie  do 3..ao m  ponad s?an nor­
malny. . P oziom  w odv na W iśle  w Zarzeczu  
w yn osi około 3 m ponzd norm alny poziom . 7°. 
y z s i vdu, z--* woda na W iśle  się  podnosi, sytu- 
ac?a przedstaw ia s ię  dość ‘ groźnie. D eszcze  
pada*s nadal. ‘

Obfite onady d eszczow e doprow adziły  do 
w ezbrania S o ły . S k aw y, K oszaraw y i okolicz­
nych notoków  górskich w  pow iecie Ż yw iec­
kim^ do tefeo stopnia, że zachodzi n iebezp ie­
czeństw o zalewu pow ażnej części Żywca. 
W  najb liższych godzinach rasfani z:imi'"i,'"iC 
mostu łą czą ceg o  Ż yw iec z Zabłomcm. W  Su­
chej woda za la ła  głów ną ulicę. W ładzo naka­
z a ły  opróżnienie 112 dom ów m icszkalnyc'i za­
grożonych zburzeniem.

(Cigg d a lszy  na-Str. 3-eieiź
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Kuter rybacki G d .  3 8
zd erzy ł s ię  ze  s ta tk iem  „W ulkan”

Gdynia, 18 lipca. Wczoraj w godzi­
nach przedwieczornych kuter rybac­
ki „Gd. 38“, wiozący pasażerów, zde 
rzył sie przy wejściu do basenu rybac­
kiego ze statkiem „Wulkan", „Gd. 38“, 
jest lekko uszkodzony, „Wulkan" zaś 
uszkodzeń nie doznał. Zderzenie jed­

nak pociągnęło za sobą
pewne konsekwencje, 

gdyż jadący kutrem Alojzy Szreder i 
Leon Bociacki doznali obrażeń cieles­
nych, Karetka pogotowia przewiozła 
obu do ambulatorjum portowego.

Wrzód na nodze piechura
h h  Tragiczna śmierć młodego turysty. —

Pabianice, 18 lipca. Przed miesiącem 
dwóch młodych sportowców pabjani- 
czan Henryk Morawski słuchacz Wyż­
szego Instytutu Nauk Społeczno Han- 

I dlowych w Wilnie, zamieszkały w Pa- 
I bjanicach przy ul. Fabrycznej 34 oraz

SEN$ACy|NB WIEŚCI Z

MarszałekPiłsudski-prez. Smetona.
In icjatyw a te g o  sp otk an ia  zrodziła  się  w  P ik iliszkach .

Paryż, 18 lipca. —1 Bliskie spotkanie 
marszałka Piłsudskiego z prezydentem

fPJ

Litwy Smetoną zapowiada ryski kore­
spondent „Journal des Debats”

Według informacyj francuskiego 
dziennikarza inicjatywę tego rodzaju po 
wziął marszałek Piłsudski w ciągu do" 
niosłej konferencji, jaką odbył ostatnią 

w swej rezydencji 
W Pikiliszkach koło Wilna z b. oremje

rem Prystorem, powracającym z Kow- , z prezydentem Smetoną ma być prz;v- 
na. wrócenie normalnych stosunków mię"

Celem spotkania marsz. Piłsudskiego | dzy Polską a Litwą.

Nowy cennik cukru
o b ow iązyw ać b ęd z ie  od 1-go październ ika.
Warszawa, 18 7. — Od kilku dni uka

żują  się zapow iedzi obniżenia ceny cukru,
jako dalszy etap obniżki cen artykułów skar 
tebzowanyćh. Podaw ano, że zapadła decy­
zja o potanieniu cukru, sprzedaw anego na 
rynku wewnętrznym . Jak się dowiadujem y, 
sprawa obniżki cen cukru jest

faktycznie przesądzoną.
Obecnie toczą się pertraktacje pom iędzy  
związkam i przemysłu cukrowniczego dla 
ustalenia now ego cennika. Zamierzonem jest

i obniżenie ceny cukru ze  138 zł. za 100 kg. 
na 118 zł. N ow y cennik cukru w ejść ma w  
życie z dniem 1 października.

Niezwykłe oszustwo w Sieradzu.
D w a w ozy  k arto fli d la  w ięzien ia .

Sieradz, 18 lipca. ~  W ypadek w yra 
finowanego oszustwa zanotowany został 
przez policję sieradzką.

Do majątku Dąbrowa, w powiecie 
sieradzkim, przybył elegancko ubrany 
mężczyzna i przedstawiwszy się za 
urzędnika więzienia karnego w. Siera" 
dzu, wyraził chęć kupna dwóch 

dużych wozów kartofli 
dla potrzeb więzienia. Po omówieniu 
ceny nieznajomy wręczył administrate 
rowi majątku a‘conto 20 złotycn i nała. 
dowane dwa czterokonne wozy wysła 
no niebawem do Sieradza.

W  więzieniu nieznajomy zjawił się 
razem z transportem ziemniaków i 
przedstawił się administracji więzienia 
za administratora majątku Dąbrowa, o" 
świadczając, "że . ma do sprzedania 
ziemniaki. Dyrekcja więzienia kartofle' 
nabyła i należność wypłaciła owemu ad 
ministratorowi.

Następnego dnia dopiero, gdy adnn" 
nistracja majątku zażądała od dyrekcji 
więzienia zapłaty za dostarczone ziem" 
niaki oszustwo wyszło najaw.

Sprytnego oszusta poszukue poll 
cja, lecz jak dotąd bezskutecznie.

Wieśuial zranił naczelnika gminy.
K rw aw a zab aw a  pod  D rohobyczem .

Z Drohobycza donoszą:
Gmina Sniatynka obok Drohobycza 

była
widownią krwawego zajścia.

Odbywała się tam zabawa w jednym z 
lokali w Śniatynie. W czasie zabawy 
o godz. 19-ej powstała bójka na tle po­
rachunków osobistych.

Uczestnik zabawy rolnik Ołeksa 
Duma przebił dwukrotnie nożem 

naczelnika gminy 
w Śniatynce Iwana Kliszcza. Równo­
cześnie brat Ołeksy Dumy W asyl Du­
ma przebił nożem styłu kark uczest­
nika zabawy Tymka Lepaka. W  cza­
sie bójki znalazł się na miejscu poste­

runkowy PP . z Rychcic Feliks Pelc. 
W momencie gdy Ołeksa Duma zranił 
dwukrotnie nożem naczelnika gminy 
Iwana Kliszcza i dalej wywijał nożem, 
przybiegł posterunkowy Pelc, ażeby 
Dumę obezwładnić. Gdy ten chciał u- 
godzić posterunkowego nożem, Pelc u- 
żył w obronie własnej bagnetu, zada­
jąc Dumie ciężką ranę kłutą. Naczelnik 
gminy Iwan Kliszcz, Ołeksa Duma i 
Tymko Lepak zostali w stanie bardzo 
ciężkim odwiezieni do szpitala powsze­
chnego w Drohobyczu. W asyl Duma zo 
stał aresztowany i odstawiony do wię­
zienia sądowego w Drohobyczu. Dalsze 
dochodzenia w tej sprawie trwają.

£ rszenilc w kawie
Nśdwy pnKGwnik dniał otruć restauratora.

Otto Eisenberger, lat 23, narodowo­
ści niemieckiej, był zatrudniony przez 
pewien ę*&s w restauracji F reya w 
Hochstett w Strasburgu.

Prxed kilku dniami Eisenberger w y­
raził zamiar opuszczenia swego praco" 
dawcy. Ten ostatni jednak zwrócił mu 
uwagę, że prawo miejscowe nie po 
zwala pracownikowi na opuszczenie pra 
ęodawcy bez wymówienia. Eisenberger 
pozostał, ale poczuł nienawiść ćo pra­
codawcy i postanowił się zemścić. W

tym celu nasypał arszeniku do kaw y 
z zamiarem otrucia

znienawidzonego pracodawcy.
Potw orny ten zamiar udaremniła 

służąca Freya, której Eisenberger zwie­
rzył się ^ze swych planów, a która za­
wiadomiła o wszystkiem pracodawcę.

W międzyczasie Eisenberger zbiegł, 
lecz przyłapała go żandarmeria na gra 
nicy koło Wissembourga i osadziła w 
więzieniu.

Henryk Stryszko, zamieszkały przy ul. 
Św. Jana wybrało się w podróż doo-! 
koła Polski

.w celach turystycznych.

Gdy wymienieni zwiedzili już spory 
szmat kraju i znajdowali się w okolicy 
Nadwornej w Małopolsce Wschodniej 
jednemu z nich, a mianowicie Henry­
kowi Morawskiemu utworzył się spo 
Vy wrzód na nodze. Pomimo prze­
stróg towarzysza p. Stryszko-Moraw- 
ski postanowił własnoręcznie dokonać 
operacji przecięcia wrzodu, co też us­
kutecznił, posługując się brzytwą. Od 
tej chwili Morawski ciężko zaniemógł 
tak że wynikła konieczność odstawie­
nia go do szpitala w Nadwornej. Pomimo 
zabiegów lekarzy, którzy początkowo 
nie mogli rozpoznać choroby, 23-letni 
młody turysta zmarł. Powiadomiona o 
tragicznym wypadku rodzina Moraw­
skiego sprowadziła zwłoki do Pabja- 
nic gdzie odbył się pogrzeb zmarłe­
go tragicznie turysty. W pogrzebić 
wzięło udział mnóstwo osób, znajo­
mych i krewnych zmarłego.

Rozpacz rodziny i współtowarzysza 
fatalnej wycieczki nie ma granic.

Popierali!! [zerwonv Krzyż!
A n glja  w alczy  z N orw egją  o śled zie .

Między Anglją a Norwegią wybuchły ostatnio 
śledzi.

spory o tereny połowów

Nowe statki polskie
należeć M a  do „wyższego towarzystwa"

Jak wiadomo budujemy we W ło­
szech pierwsze polskie statki oceanicz 
ne i że w  ich wystroju bierze żywy 
udział

polska sztuka zdobnicza.
Statki te, które buduje na nasz ra­

chunek stocznia w Monfalcone pod Try 
jestem, będą pierwszemi naszemi stat­
kami transatlantyckiemu Nietylko budo- 
wanemi specjalnie dla nas, ale także i 
z naszym współudziałem. Współudział 
ten, nie ogranicza się do płacenia, lecz 
pozwala polskiemu inżynierowi i pol­
skiemu artyście, a co więce-j, polskie­
mu przemysłowcowi, dać ujście swoim 
możliwościom twórczym i produkcyj­
nym.

Nietylko bow-iem wyposażenie wew 
nętrzne części pasażerskiej, w całości 
będzie wykonane siłami naszego prze­
mysłu, ale nawet i .w. zakresie tech­
nicznym

zaopatrzenia maszynowni, 
inicjatywa polska będzie dopuszczo­
na. Ale to nie moja sprawa. Z racji me­
go udziału w pracach Podkomisji Ar­
tystycznej, powołanej do czuwania nad 
wyglądem części pasażerskiej, mogę 
pisać tylko o st-ronie artystycznej na­
szych kolosów.

Istotnie, statki nasze należeć będą 
cło „wyższego tow arzystw a". Trochę 
c y fr :  długości 157 metrów, szerokość 
2L5 metra, zdolność przewozowa 361 
pasażerów w w klasie specjalnej i 

402 w klasie trzeciej.
Tutaj małe zastrzeżenie. Pojęcie klasy 

^ g ą c ie j na statkach jest cz-emś biegu­

nowo przeciwnem od tego poziomu, na 
jakim znajdzie się trzecia klasa na­
szych statków. Zdarzało mi sięj pły­
nąć klasą pierwszą, która daleką była 
od tego wyposażenia, jakie otrzyma' 
trzecia klasa na naszych statkach. I to, 
nietylko w kabinach, sala jadalna trze 
ciej klasy, palarnia, bar, salon tow arzy­
ski, będą wyposażone z komfortem, nie 
ustępującym wielu t. z. pięrwszorzęd-, 
nym lokalom w stolicy.

Artyści nasi zwrócili szczególniej­
szą uwagę na wprowadzenie komfortu, 
w najszlachetniejszem znaczeniu tego 
słowa, więc starają się w projektach 
swoich wykazać, iż nie kosztowne ma- 
terjały decydują o „klasie" estetycznej, 
lecz proporcje, harmonizacje barw, wy 
goda. Można, posiłkując się materiała­
mi niezbyt drogiemi, osiągnąć wyniki 
równe szczęśliwe, jak stosując 

„wygłupy" snobistyczne.
Na naszych statkach nikt choro­

wać nie będzie. Zaopatrzone zostaną w. 
najnowsze zdobycze techniki żeglar­
skiej. Gdy więc tylko rozkosz mor­
skiej podróży będzie udziałem pasaże; 
ra naszego transatlantyku, możemy 
sobie pozwolić na uderzenie w  ton ma^ 
rynistyczny. Krótka, bo zaledwie ośmiu 
dniowa podróż przez Atlantyk do 
Ameryki, stanie się pochodem tryumfal 
nym szczura lądowego, który z rado^ 
ścią 100-procentowego wilka morskie­
go, będzie żuł tytoń, spluwał prasa z y  
by i zalewał się

dżinem w barze...
I to wszystko już od 1 lipca
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W yjazd  d z i e c i ,  na k o l o n j e
wstrzymany przez powódźSport

PO G O ti — 06 K A TO W IC E  III. 76 : 62

Na boisku W . F. w K atow icach odbyły  się 
zaw ody lekkoatletyczne pom iędzy zespołami 
Pogoni i KS. 06, zakończone zw ycięstw em  
pierw szych w stosunku 76 na 62 pkt.

W yniki osiągnięto nienadzw yczajne, a na 
Wyróżnienie zasługuje jedynie skok wzwyż 
1,72 D anielaka (Pog.).

100 m: D anielak 11,6; 400 m : W róbel (06) 
58 sek.; 2200 płotki: M usioł (P) 30 sek.; 1.000 
m : W ilim  (P) 2:52; 3.000 m : W ulkom anowicz 
(P) 10:25.

Skoki: wdał T orz (06) 5,69,5; w zw yż: Da­
nielak 1,72; o tyczce: T orz  2,80.

R zuty : dyskiem  T o rz  33,10; kulą: O fiara 
(P) 10,20; m łotem : T orz 22,90; oszczepem : 
O fiara 48,88,

S ztafe ty : 4X 100 Pogoń w  czasie 47,
<X200 Pogoń 3:51,4.

/. K. B. Św iętochłow ice —  Kraftsport-C lub  
06 Beuthen 9:5. W ojew ództw o Śląskie żyje 
ostatnio pod w rażeniam i pogrom ów  pięściarzy  
z  poza kordonu tj. Śląska Opolskiego.

W  ub. poniedziałek gościł w Św iętochłowi­
cach drużynow y m istrz Ś ląska niemieckiego, 
k tórego m iejscow y I. K. B. wobec 1.000 wi­
dzów „form alnie rozniósł", w ystaw iając nawet 
skład pow ażnie osłabiony. (Od wagi muszej 
io  półciężkiej, zaw odnicy K. C. 06, na pierw ­
szym  planie):

D ziubiński — M rozek. M istrz niemieckiego 
ś lą sk a  w w alce z w icem istrzem  Górnego Ś lą­
ska  musiał się zadowolić remisem. Gorzej po­
wiodło się m istrzow i wagi piórkowej, k tó ry  
walcząc w w adze koguciej uległ przychodzą­
cemu znów  do dawnej form y Jarzom bkow i na 
punkty. U ciekinier Dybała  (dawniej N aprzód 
L jpiny), uległ N awie n ieznacznie na punkty, 
a Dreuiia znokautow ał w pierw szej rundz'c 
jPiechę II. N ajbardziej sensacyjnie zapow ia­
d a ło  się spotkanie w ice-m istrza Śląska Opo<- 
sk ie g i Schlcgla  z sym patycznym  „Kickerem". 
O tóż ostatni może się poszczycić nielada re ­
kordem . m ając bowiem na 9 przeprow adzonych ? 
walk, 8 nokautów, zaś jedno w ysokie zw ycię­
stw o na punkty. P rzed  nim też zrejterow ał 
Niemiec, k tó ry  wolał do drugiego starc ia  nie 
stanąć. W iice-mistrz K ucharski w ygryw a w 
starciu  z D oleżokiem  przez dyskw alifikację o- 
statniego. N ajnudniejsze i zarazem  ostatnie 
spotkanie kończy się porażką  Schw ittali, do­
znaną od b. słabego Pełki. O rganizacja zaw o­
dów, poza ogónie już przyjętem  spóźnieniem, 
dobra. Sędziow ał bardzo dobrze p. W ende z 
Katowic. Pozatem  należy podnieść w ysokie * 
w yrobienie sportow e publiczności św iętochło- 
wickiej.

Slavia  Ruda bile P o licyfny K. S. Katowice
10 : 6! N ielada sensację zgotow ał swohn zw o­
lennikom zespół Slavii, k tó ry  zrew anżow ał się 
Jrużynowem u m istrzow i G órnego Śląska.

N ajpiękniejszą w alkę wieczoru stoczyli 
dwaj s ta rz y  ryw ale Białas (S lavia) — M atu­
szc zyk  (PKS), k tó rą  rozstrzygnął nieznacznie 
iednak zasłużenie rudzianin na swą korzyść.

Prz§yfewl*rara fefmrailt
dobrał pierścienie L . ibtzmM

Józef Kołodziej z Chorzow a (ul. W olności 
72) w ypożyczył M aksym ilianow i Bańczykow i 
z Li pi u ap a ra t fo tograficzny, a córka Koło­
dzieja pożyczyła  ma piękny pierścień z rubi­
nem i brylantam i oraz drugi pierścionek, w a r­
tości około 800 zł. B ończyk1 p rzyznaje  się do 
sprzedania pożyczonych rzeczy , wobec czego 
nie pozostaje nic Innego jak  spraw a sądowa.

Jak iś złośliw y spraw ca posypał jakim ś ż rą ­
cym proszkiem  czy też  -polał takim źe. płynem  
kw iaty  i jarzyny.t” ogrodnika Alfonsa P rz y ­
bytki z B rynow a i i w yrządził mu szkodę w y­
noszącą blisko 1500 zł. Policja szuka energicz­
nie złośliwca.

R A D JO
K A T O W IC E  — Środa, 18 lipca.

6,30 —  7.40 A udycja  poranna 11.57 S y ­
knął czasu 12.00 H ejnał 12.03 W iadom o­
ści m eteorologiczne 12.10 74.00 Koncert
16.00 M u zyka  lekka  '  17.00 Pogaw ędka dla 
dzieci 17.15 Koncert 1745 Recital śp iew aczy
18.00 O dczy t 18.15 M uzyka  18.45 Pogadan­
ka  18.55 R ozm aitości ' 19.00 O dczyt 19.18 
Recital sk rzyp co w y  19.40 M u zyka  19.50 
"Wiadomości sportow e 20.00 „M yśli w ybrane  
70.02 Felieton 20.12 Koncert o rk iestry  man- 
dolinistów  21.00 C a p strzyk  21.12 Pieśni 
i i . 30 Recital fortepianow y 22.00 Kwadrans li­
teracki 22.15 M uzyka  taneczna 23.00 
S krzyn ka  pocztow a  w je ż y k u  francuskim .

W  połowie b. m. pow róciło około 2.000 
dzieci z W ojew ództw a śląskiego, k tóre p rze­
byw ały w pierw szym  m iesiącu w akacyj 
szkolnych na kolonjach letnich, zorgan izow a­
nych przez Zw iązek O brony Kresów Zachod-

Związek P racodaw ców  nadesłał w czoraj 
zw iązkow i górników  Z. Z. Z. odpowiedź w  
sprawie żądań  odnośnie w ęgla deputatow ego 
i urlopów  taryfow ych dla pow racających  z 
turnusów  robotników, podając, że sk łonny jes t 
w myśl postanowień umowy taryfow ej zwołać 
posiedzenie głównego w ydziału pary te tyczne- 
go, k tó ryby  spór ten rozstrzygną ł i prosi o 
podanie nazw isk specjalnie pow ołanych ław ni­
ków  — 10 przedstaw icieli o rganizacyj zaw o­
dow ych i 10 przedstaw icieli rad zakładow ych.

O rganizacje górnicze po wspólnem porozu­
mieniu prześlą  odpowiedź pracodaw com  na 
piśmie.

W edług danych Konwencji W ęglow ej w y­
dobycie w ęgla kam iennego w Polsce w  mie­
siącu czerwcu 1934 r. w ynosiło ogółem 
2.085.308 ton. Zbyt ogólny w ynosił

Z Ś ląska Opolskiego donoszą: Znany na
niem ieckim Śląsku Alfred E idm ann został 
przez w ładze narpdow o-socjalistycznej partji 
pociągnięty do odpowiedzialności za  rozsze­
rzan ie  wieści o ostatn ich  w ypadkach w Niem­
czech.

Sąd p a rty jn y  stw ierdziw szy, że Eidm ann 
faktycznie rozpow szechniał w iadomości o w y­
padkach w Niemczech według ośw ietenia p ra-

S tan  w ody na Skaw ie pod Zatorem , w sku­
tek całonocnej ulewy podniósł się bardzo 
gw ałtownie, tak , że zrów nał się z w ysokością 
wałów  ochronnych i zachodzi obawa, że woda 
przeleje się przez ały. Ludność Z atora , zw ła­
szcza m ieszkańcy nad  Skaw ą pozostają  w  pa­
szcza m ieszkańcy nad Skaw ą pozostają  w pa­
nicznym  strachu.

W arszaw a 117. 7. (Tel. wł.) O godz, 18 
p. prem jer prof. Kozłowski oraz minister 
Spraw  W ew nętrznych Zyndram -K ościałkow - 
ski w yjechali sam olotem  do wojew ództw a K ra­
kowskiego, udając się na tereny, dotknięte 
klęską powodzi.

Kraków, 17. 7. (Tel. wł.) Z lotniska woj-
• skow ego w R akow icach w ystartow ały  w po­
łudnie eskadry  sam olotowe 2. pułku lotnicze­
go, k tóre  udały  się na zagrożone pow odzią te ­
reny  zarów no dla zbadania sy tuacji powo­
dziowej, jak  i przew iezienia w odcięte okolice 
poczty , dyspozycyj ratunkow ych od władz w o­
jewódzkich w Krakowie oraz żyw ności dla 
wsi zupełnie- odciętych od św iata. W ładze za- 

; rządziły  na terenie objętym  katastro fą  rekw i­
zycję wszelkich pojazdów  m echanicznych, tu ­
dzież wozów “i zw ierząt pociągow ych dla prze-

San Franoisco, 17. 7. W  m iastach O a­
kland, B erkeley i Alameda wyhuchl s tra jk  ge­
neralny.

P orządek  narazie  nie został zakłócony, 
lecz skutki stra jku  w San Francisco są  coraz i 

1 w idoczniejsze. D a je .s ie  odczuwać brak  w ielu; 
artykułów  pierw szej potrzeby. P ra sa  w ystę- • 
puje w ostry  sposób przeciwko strajkow i, któ- '• 
ry  objął niem al całe w ybrzeże Pacyfiku.

B urm istrz Rossi utw orzy! kom itet obyw a­
telski, złożony z 500 osób, celem zorganizo­
w ania dowozu artykułów  spożyw czych. N a­
prężenie w mieście w zrasta z godz iny .na  go­
dzinę. G ubernator M eriam w ygłosił o rzem ó.

piły liczne w yjazdy  drugiego turnusu dzieci, 
k tóre na kolonjach przebyw ać będą do poło­
w y sierpnia b. r.

Do 15 lipca b. r. liczba dzieci, k tó re  p rze­
byw ają względnie duż pow róciły  z  kolonji

1.884.628 ton, *  czego na eksport p rzypada 
729.616 ton a zb y t na rynku  krajow ym  w y­
niósł 1.154.982 ton.

W  ostatnim  czasie w przem yśle śląskim  
przeprow adzane są  w ieksze redukcje  w zględ­
nie stosow ane są  urlopy turnusow e. H uta K ró­
lew ska w ypow iedziała w tych  dniach pracę 
400 robotnikom . H uta „Pokój" w ysła ła  na u r­
lop turnusow y 400 robotników, z huty  Baildon 
100. oraz zwolniła z tego statniego przedsię- 
b irstw a 100 robotników . P rzeciw ko tym  posu­
nięciom zw iązki zawodowe za ło ży ły  protest.

sy  zagranicznej, został w ykluczony z partji, 
niezależnie zaś od tego postanowiono spraw ę 
jego skierow ać do specjalnego trybunału  dla 
ukarania.

E idm ann przybyw szy  potem  do swego 
m ieszkania w Bytom iu na widok grupy  S.S. 
k tó ra  zam ierzała  go aresztow ać, pozbawił się 
życia  w ystrzałem  z rewolweru,

Eidm ann był w ziętym  architektem .

wożenia zagrożonej ludności i jej dobytku w 
bezpieczne m iejsca.

Z K rościenka donoszą, że jedna dzielnica 
m iasta  znajduje się pod wodą.

Dolna część Rabki znajduje się pod wodą.
Pow ażnie zagrożony ' j e s t ' C zorsztyn, S to- 

mowce Niżne i W yżne zalane są  wodą. P o ­
wódź nie oszczędziła rów nież Szczaw nicy.

Z W ojnicza donoszą o rozpaczliw ej sy ­
tuacji na terenie pow. B rzeskiego, gdzie w y­
la ła  rzeka  U sziw ca i zag raża  B rzesku. K ata­
strofalnie przedstaw ia się sy tuacja  w Zakli­
czynie, gdzie szybko nadeszła fala wód z gór 
i m ieszkańcy nie zdołali na  czas w yratow ać f 
sw ego dobytku. Koło W ojnicza zalanych jest 
szereg  wsi. W  W ielkiej „Wsi na dachu jedne­
go z dom ostw  , sześcioro dzieci n ap ró żn o ; w z y - < 
wa po m o cy .'  K ilkanaście osób zginęło.

Zarabie pod M yślenicam i stoi całkow icie 
pod wodą, k tó ra  zerw ała  most. Pola na w iel­
kiej p rzestrzeni są  zalane. W  okolicach P c i­
mia w ody ' zala ły  gościniec. Fale unoszą ze 
sobą dom y i bydło. Okoliczne m osty są zu­
pełnie zerwane. S iła wód jest tak wielka, że 
w niektórych m iejscach fale pow yryw ały  ol-

wienie przez radjo, w  którem  apelow ał do lud­
ności o  zachow anie spokoju i podkreślił, że 
nie dopuści do rozruchów .

Tym czasem  w godzinę potem  rozpoczęło 
się w dzielnicach robotniczych system atyczne 
demolowanie sklepów  ’ z c artykułam i żyw no­
ściowemu Policja z trudem  opanowuje sy tu ­
ację. Na przedm ieściach.' policja stacza  for­
malne walki z p a tro lam iJs tra jk u jący ch , k tóre 
nie dopuszczają ludności i do m iasta, p rzew ra­
cają sam ochody 'c iężarow e z artykułam i spo­
żyw czem u oblew ają j e naftą i palą. B ur­
m istrz  m iasta Rossi otoczony został przez 

* grupę kom unistów  i czynnie zniew ażony.

cego tygodnia przew idziane są  transporty , 
obejm ujące przeszło  1.000 dzieci. O statnie 
tran sp o rty  w yjeżdżają  pod koniec b. m. w 
liczbie około 200 dzieci.

Ogólna liczba dzieci z W ojew ództw a Ś lą­
skiego w ysiana przez Z. O. K. Z. na kolanje 
w ynosić będzie w roku bieżącym  około  
5.150. Na terenie W ojew ództw a Śląskiego 
znajdu ją  się w  tej chwili kolonje Z. O. K. Z 
w Jasien icy i Zabrzegu.

Liczne kolonje posiada Z O. K. Z. na tere--, 
nie Pom orza i Poznańskiego a szczególnie w 
M alopolsce, gdzie w dniu w czorąjszym  m. in. 
w yjechał tran sp o rt 120 dziew czynek do w ła­
snego gm achu Związku w Rabce.

W  ostatniej chwili dow iadujem y się, że 
tran sp o rt w yjeżdżający  d,o • Rabki został 
w strzym any  z  pow odu powodzi.

W edług danych Z arządu Obwodowego
Funduszu B ezrobocia w K atow icach, na te re ­
nie W ojew zdztw a Ś ląskiego w okresie dwu­
tygodniow ym  od 18 czerw ca 34 r, do 30 
czerw ca 1934 r. ko rzysta ło  z zasiłków  u sta ­
wowych 6.935 bezrobotnych robotników . Suma 
w ypłaconych tym  bezrobotnym  zasiłków  w y­
niosła zł. 204.864.62.

Stęskniony ofciec
zapłaci za porwanie s w y c h  

dzieci 6 mśes. w olnośc i
W  Sądzie okręgow ym  w Chorzow ie odbyła 

się w czoraj ciekaw a rozpraw a przeciw ko An­
toniemu Nowakowi z Chorzow a.

Nowak, ży jąc  w separacji z żoną, pod pre-, 
tekstem  zaproszen ia  na spacer porw ał z jej 
m ieszkania dwoje nieletnich dzieci 10-cio le t­
niego S tefana i 7-mio letnią Janinę i w ywiózł 
je do swej rodziny w  W ojew ództw ie poznań- 
skiem.

W yrokiem  Sądu, dzieci zostały  z pow ro­
tem  oddane pod opiekę m atki, a Antoni No­
w ak skazany  został na 6 m iesięcy więzienia-

wodą wynosi kilka ty sięcy  hektarów . T or ko­
lejow y do Zakopanego przerw any  jest w 
wielu m iejscach.

W  Nowym T argu  m ost wojewódzki na B ia­
łym  Dunajcu zosta ł zerw any. K ilkanaście do­
mów naw et m urow anych zabra ła  rzeka. Za­
lanych jest około 200 domów. W szystk ie  wsie 
od Nowego T argu  do' Szczaw nicy przy  Du­
najcu zalane są w odą praw ie w całości. — W e 
w szystkich tych gminach zerw ana jest więk­
szość mostów.

W  M ościcach sy tuacja  p rzedstaw ia się po­
ważnie, choć jeszcze nie tragicznie. P rzede- 
w szystkiem  przerw ane zostało  obwałowanie 
D unajca w m iejscu dość odległem od M oście 
mimo, że wał by ł dziełem  doskonałej kon­
strukcji. Równocześnie w ylała także rzeka. 
B iała niedaleko fabryki. Zalane są niektóre 
p iw nice.. E lektrow nia M oście pracuje nadal. 
Szereg m agazynów  znajduje się na podw yż­
szeniu, dlatego bezpośrednio nie są  zagrożone, 
na tom iast zag ro żo n y , jes t jeden „ m agazyn, w; 
k tórym  znajdują • się tow ary  waTtości 3 milj. 
złotych.. C ała załoga robotnicza M oście i ba­
talion ..saperów  p racu je , nad  zabezpieczenierr 
tych  m agazynów .

Ruch stra jkow y  rozszerza  się rów nież na 
inne m iasta  portow e, położone na w ybrzeżu 
O ceanu Spokojnego. W  Danielson (Connec 
ticuto) p rzy łączy li się do , s tra jku  robotnicy 
przem ysłu  w łókienniczego. W  miejscowości 
B irm ingham  (Alabam a) i  rozpoczyna się stra jk
22.000 robotników  przem ysłu  .'w łókienniczego. 
Z K an ad y . donoszą, że . robotnicy  tam tejszych 
portów  sym patyzu ją  z . ruchem  stra jk o w y m _w 
Stanach  Zjednoczoriych.. Robotnicy portowi
w W ancouver odmówili .w yładow ania statków  
am erykańskich , k tó rych  załoga składała się z 
łam istrajków .

— o —

nich.
Jednocześnie w tym  sam ym  czasie nastą-

Z. O. K. Z. w ynosi 3.8447,
W  ciągu najbliższych dni do końca bieżą-

Głiwny wydział parvtetvGzny
zalmie się prawami turnisawo urloaowaayGii

Samobójstwo architekta
w raju hitlerowskim

Hiemal c a ła  M i ł o o i l s k a  pad loda

brzym ie drzew a . z korzeniam i. T eren zalany

Protest związków zawodowych
przeciw k o  osta tn im  redukcjom
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FLOTY WOJENNE NA BAŁTYKU
Należy zaznaczyć, że zbrojenia mor 

skie państw bałtyckich noszą przeważ­
am cuarakter obronny wybrzeża, a wiec 
tioienzywny. Nie należy jednak pod po 
v/ytisze określenie podciągać Rzeszy, 
gdyż jej flota ma zupełnie inny charakter 
a na podstawie charakterystyk najnow" 
szych jednostek bojowych Sloty niemiec 
kle) dochodzimy do przeświadczenia, 
że okręty typu „Deutschland” i inne sa 
budowane przedewszystkiem do dzia* 
łań samodzielnych na duże odległości 
na wzór słynnego z czasów wojny krą­
żownika „Emden”. W ypraw y korsar­

skie niemieckich okrętów wojennych le 
piej się udawały, aniżeli regularne bitwy 
morskie. W tym też kierunku, zdaje się, 
idą niemieckie plany morskie.

Poważniejszemi flotami na Bałtyku 
dysponują właściwie cztery państwa: 
Polska, Niemcy, Szwecja i Danja. Z po* 
zostałych państw większe znaczenie po 
siada flota ZSRR.

Flota niemiecka składa się z następu 
jących jednostek: 3 pancerniki po 10.000 
tonn wyporności, uzbrojone w 6 dział 
280 mm., 8— 150 m. 4 działa przeciwlot 
nicze oraz 6 wyrzutni torpedowych. O-

kręty tego typu rozwijają szybkość 26 
węzłów (węzeł— 1853 m. (godz.) oraz 
promień działania do 19,000 mil mor­
skich; 1 krążownik 6000'tonnowy uzbro 
jenie: 6 dział 150 m., 4 przeciwlotnicze! 
i 12 wyrzutni torpedowych, szybkość 
32 węzły, moc zainstalowanych ma­
szyn (turbiny Diesla) 72,000 KM, pro­
mień działania 7000 mil; 3 krążowniki 
(1928 r.) po 6000 tonn, uzbrojenie: 17 
dział 152 m., 4 przeciwlotnicze oraz 12 
wyrzutni torpedowych, szybkość 32,5 
węzła, promień działania do 7500 mil: 1 
krążownik z r. 1925. pojemność 5500

Włochy grożą Albanjl ?
Dopiero w tych dniach włoska inspi­

rowana agencja „Oriente“ zamieściła ko 
qiunikat o incydencie i demonstracji włos 
klej floty przed albańskim portem Duraz- 
eo. W komunikacie podkreśla się, że za­
graniczna prasa a zwłaszcza prasa „de­
mokratyczna i masońska" w ykorzystała 
sposobność aby dyskredytować rząd fa­
szystowski. Dalej w komunikacie powia­
da się następująco: „Niedawno pewien 
francuski mąż stanu wyraził się o Polsce 
te  zachowuje się jak młodzik, który wstę 
puje do życia i nie chce posłuchać rady 
*wych rodziców. To dotyczyło stosunku 
Polski do Francji. O wiele słuszniej moż 
na to powiedzieć o Albanji, która Włochy 
stw orzyły i której pomagały jak mater- 
jalnie tak i moralnie. Albanja obecnie za 
chowuje się jak nieposłuszne dziecko, któ 
re nie chce zastosować się do napomnień 
i rad swego ojca. Ale podczas gdy Polska 
jest państwem o 32 milionach ludności i 
posiada polityczną, gospodarczą i woj­
skową organizację, która pozwala prze­
ciwstawić się samodzielnie każdemu nie­
bezpieczeństwu, Albanja jest państwem 
matem, które dopiero się tworzy i nie

POLITYKA I METEOROLOGJA.
Pomysłowość statystyków nie ma gra- j 

ftłe. Pismo naukowe, wychodzące w ,Wa-j 
szyn gton le , „Pathfinder”, ogłosiło artykuł,: 
którego autor rozważa długo i szczegóło­
wo... zmiany temperatury w zależności od ■ 
kierunków politycznych mieszkańców Białe-; 
go Domu. Dowcipny badacz dochodzi do; 
wniosku, iż demokraci sprowadzali stale falę j 
chłodów. Przeciwnie, atmosfera się rozgrze-j 
wała, gdy wybierano republikanów. Autor 
nie wyciąga żadnych wniosków z zebranych 
pieczołowicie danych, ogranicza się jedynie 
do stwierdzenia „faktów” , popartych obficie 
cyframi.

jest w stanie poskromić chęci swych są 
siadów. Albanja przeto drogo zapłacić 
może każdy nierozważny czyn. Włoska 
polityka wobec Albanji była zawsze 
szczera. P rzy takiej polityce Włochy Al­
banji zawsze tylko dawały a niczego nie 
otrzymywały.

Świadczy to o tern, że była to polity­
ka idealistyczna". Ten komunikat agen­
cji włoskiej przyjęty został w Albanji z 
wielkiem niezadowoleniem i uważany 
jest za otwartą groźbę Włoch pod adre­
sem Albanji.

Ceps.

Skutki suszy w  A.rtgrljf-

X'

■Wi

Naskutek długotrwałej suszy w Anglii, wyschło szereg rzek. Na ilustracji wi 
dzitny dno dość poważnej rzeki szkoc kiej Silk.

tonn, uzbrojenie jak krążownik z 1929 
roku, szybkość 27 węzłów: 1 krążownik 
lekki o wyporności 1250 tonn, uzbro;onv 
w 8 dział: 12 torpedowców z 1928 r. 
rozwijających szybkość do 33 węzłów  
oraz 6 torpedowców przedwojennych 
uzbrojonych oprócz lekkiej artylerii w 
wyrzutnie torpedowe. Lodzi podwod* 
nych flota niemiecka nie posiada.

Flota wojenna Szwecji składa się z 
jednostek starszych, pochodzących z r. 
1905— 1918, są to: 3 okręty obrony w y­
brzeży a 7600 tonn, uzbrojenie stanowi 
4 działa 280 mm. oraz 3 dział 152 mm. 
szybkość maksymalna 22,5 węzłów. O- 
prócz wymienionych okrętów obrony 
wybrzeży Szwecja posiada jeszcze 
7, lecz znacznie starszych, bo z r. 1896 
1905, wartość bojowa tych okrętów jest 
mniejsza, jak również i wyporność. Z 
nowszych okrętów: 1' krążownik 5500 
tonn, 14 krążowników lekkich o wypór 
ności 560—1050 tonn, 6 torpedowców 
częściowo zmodernizowanych, 16 łodzi 
podwodnych oraz krążownik -lotnisko* 
wiec 4500 tonn, zabierający większą 
ilość min oraz 8 samolotów.

W skład floty duńskiej wchodzą na­
stępujące okręty: 3 okręty obrony w y­
brzeży a 3500 tonn, 2 slupy a 1000 tonn 
20 torpedowców oraz 10 łodzi podwod­
nych.

Flota ZSRR na morzu Bałtyckiem po 
siada skład następujący: 2 pacerniki
przedwojenne częściowo zmodernizowa­
ne o wyporności 23.000 tonn każdy, u* 
zbrojone w 28 dział oraz 4 wyrzutnie 
torpedowe, szybkość 23 węzły: 2 krążo 
wniki po 6800 tonn, 3 łodzie podwodne 
a 850 tonn z r. 1929, oraz kilkanaście 
starych, przedwojennych torpedowców.

Flota Estonji: 1 torpedowiec z 1916 
r. o małej wartości bojowej oraz 4 kano 
nierki. Posiadane 2 niszczyciele Estonia 
sprzedała Peru, a na ich miejsce ma»1 
być utworzona flotylla łodzi podwod* 
nych oraz torpedowców. Łotwa posia­
da 2 łodzie podwodne o pojemności 390 

i i 510 tonn, 2 trawlery oraz 1 kanonierkę 
j s ta rszeg o  typu, zmodernizowaną w 
i 1922 r. Finlandia 2 okręty obrony wy- 

a 4000 tonn oraz 4 łodzie powod

Floty opisane, pomijając marynarkę 
niemiecką, nie są liczne, jednak państwa 
posiadające swe interesy na morzu, sta 
rają się chociażby w najskromniejszym 
nawet zakresie zapewnić bezpieczeń­
stwo swych wybrzeży i portów.

St. P .

ran

Katastrofalna posudia w Anglii.
Lasy p łoną , wody zaczyna b rak o w ać .

Dziml płynie za dniem i ani jednej 
chmurki nie widać na niebie. Tak jest 
dziś w Anglii. Zielona i wilgotna wyspa 
gdzie zawsze opady były obfite, prze­
chodzi w tym roku niebywałą posuchę, 
połączoną z tropikalnemi upałami.

Ta posucha, jakiej nie pamiętają naj 
starsi ludzie, trw a już w Anglji od sze­
regu miesięcy. Jeszcze w marcu rolnicy 
skarżyli się na brak dostatecznych de­
szczów. Dziś już nie skarżą się, ale bła 
gają niebiosa o odrobinę choć deszczu. 
Potoki i studnie, jeśli nie wyschły, obni 
ty ły  ogromnie swój poziom wody. Zielo 
;nc łąki angielskie spłowiały, liście na 
drzewach przedwcześnie żółkną i opa­
dają. Niedostatek wody z dniem każ­
dym daje się coraz bardziej we znaki, 
svtuacja zaczyna być katastrofalną.

Dwa tygodnie temu spadło trochę de 
szczu, przynosząc chwilową ulgę. Ale 
tej pory znów nieprzerwana panuje po 
goda, pogoda cudowna, z której dość na 
cieczyć się nie można, gdyby nie tygod 
nie i miesiące posuchy i gdyby nie upa­
ły, do których się w Anglji nie jest przy 

^w yczajonym . Temperatura przekracza 
K? stopni Celsjusza, powodując liczne 
udary słoneczne. Na week-end kto żyw 
ucieka s Londynu w bliższą lub delszą 
okolicę. Brzegi leniwie płynącej i wię- 
seJL nli o połowę, obniżonej Tamizy ro 
|ą się od tysięcy ludzi obojga płci, i 
paradujących w strojach kąpielowych. 
Setki „camplngowiczów1 spędzają noce 
.od połom aiehem.

W niektórych okolicach Anglji zie­
mia jest już tak wysuszona, a traw a 
zamieniona literalnie na słomę, że naj­
mniejsza nieostrożność, jak rzucenie nie 
dopałka papierosa lub zapalonej zapał­
ki, powoduje momentalny pożar. Raz 
wraz, z różnych stron Anglji, nadchodzą 
hiobowe wieści o pożarach lasów, któ 
re mnożą się w ostatnich dniach w za­
straszający sposób. Nawet w Londy­
nie zanotowano początek pożaru w Hy- 
de-Parku, jak również koło stadionu te 
nisowego w Wimbledon.

Kilka pięknych lasów i parków an­
gielskich uległo już całkowitemu znisz­
czeniu. Z braku wody gaszenie ognia 
jest ogromnie utrudnione. Trzeba mo­
bilizować potężne oddziały wojska i ko 
pać rowy, aby odizolować płonącą część 
i uniemożliwić przerzucenie się gnki na 
inne lasy i osady ludzkie.

Anglicy stawiają sobie niepokojąoe 
coraz bardziej pytanie, co będzie dalej. 
Obiczono, że Londynowi już tylko na 
dwa miesiące w ystarczy wody i gdyby 
obecna posucha potrwać miała całe wa 
kacje, byłby to kataklizm, jakiego dzieje 
wielkiej Brytanji nie znają.

Wszędzie już obywatelowi angielskie 
mu stawia się to niebezpieczeństwo 
przed oczy. Co krok napotyka on odez­
w y i afisze z napisem „Oszczędzajcie 
wody". W prasie, która rubryce posu­
chy poświęca bardzo dużo miejsca, mno

żą się apele w tym samym duchu. W  
niektórych okolicach Anglji, gdzie brak 
wody przeszedł już w katastrofę, w y­
dano drakońskie obostrzenia i grzywny 
sypią się na tych, którzy się do wyda­
nych przepisów nie stosują. W  Londy­
nie samym lada dzień oczekują równie 
ostrych zarządżeń co do zużycia wody 
dla potrzeb domowych. Jeśli chodzi o 
instytucje użyteczności publicznej, to 
te już dawno ograniczyły spożycie wo­
dy. Tak np. tramwaje i autobusy londyń 
skie czyści się od dłuższego czasu na 
sucho zamiast skrapiać je wodą.

Gełem zaradzenia katastrofie prze­
widziano już nawet chwytanie wody de 
szczowej na wypadek opadów.^Minister 
stwo zdrowia rozeszłało okólnik do 
wszystkich gmin, polecając zorganizo­
wanie akcji łapania wody deszczowej 
do specjalnych zbiorników, aby nie po­
minąć żadnej możliwości poczynienia za 
pasów tak cennej dziś cieczy do użytku 
domowego. Obliczono, że czworobocz­
ny zbiornik o boku wedle miary angiel­
skiej 500 stóp pozwoli zebrać w roku 
przy skromnych opadach 7.500 galonów 
wody (ok. 35.000 litrów) wody. Jeżeli 
dane gospodarstwo urządzi sobie taki 
zbiornik, będzie miało z wody deszczo 
wej przeciętnie 20 galonów dziennie na 
swoje potrzeby.

Jeżeli trzeba się już uciekać do ta­
kich środków, jak chwytanie wody desz 
czowej, jest to dowód, jak dalece w ła­
dze same uważają sytuację za krytycz 
ną. I zrozumiałem jest również w tej 
sytuacji, że dyskutuje się namiętnie pro 
blem, czy można deszcz, sztucznie wy 
tworzyć.

Laikom wydaje się, że wystarczy, 
przeprowadzić energiczne zbombardo-l 
wanie nieba artylerią, aby wytworzyły, 
się chmury i spadł deszcz. W prasie an-, 
gielskiej omawia się szczegółowo tę 
kwestję. Cytuje się fakt, że podczas woj 
ny światowej huraganowy ogień arty- 
leryjski na froncie belgijskim kojarzył 
się z wyjątkowo obfitemi opadami at- 
mosferycznemi w południowo-wschod­
niej Anglji. Tak było w roku 1915 i 16 i 
ale już tak nie było wr. 1919.

Jedno z pism londyńskich przyniosło 
wiadomość, która dodała otuchy zwo4 
lennikom sztucznego wytworzenia de­
szczu, że w Japonji przed kilku dniami 
wystrzelono w powietrze 1.500 pocis-j 
ków armatnich, powodując deszcz. Oka 
żuje się jednak, że podobny ekspery­
ment, przeprowadzony w Japonji na 
tydzień przedtem, nie wydał żadnego 
rezultatu.

Wszelkie nadzieje pod tym w z g lę d e m
rozwiewają zresztą meteorolodzy, łnda 
gowani przez pisma londyńskie, oświad 
czają, że powstawanie deszczu, zależne 
od potężnych ruchów powietrznych, jest 
rzeczą przekraczającą ludzkie możliwo­
ści, tak, że niema nadziei, aby jakiekol­
wiek eksperymenty mogły dać rezultat 
W iara w skuteczność artyleryjskiego 
bombardowania jest preesąldem, który, 
niema żadnych podstaw.

Człowiek w niejednem KjarzmS przy, 
rodę, ale tutaj czuje swoją małość. Nie 
pozostaje nic innego, jak czekać zmiło­
wania niebios. I w całej Anglji zanosi się 
modły po kościołach o zesłanie deszczuj

WR.
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Film w Kilku słowach...
N o w a  m o d a  w  H o l l y w o o d .

Reportaż ze stolicy taran anenkaAstaego.
FILM W  KILKU SŁOWACH.

W Hollywood szeleje nowa moda! Pole­
ga ona na tern, że rodzice nadają imiona i 
nazwiska swoim dzieciom według nazwisk 
popularnych i sławnych dzieci.

W ten sposób istnieje jakaś Hooverowna, 
której dodano nazwisko... Marleny Dietrich.

Rekord w tej dziedzinie pobiła Marlena 
Dietrich. W Hollywood jest aż 304 dziewcząt 
którym dodano nazwisko M arleny Dietrich.

Richard Arlen ma 203 „dzieci”, Gary Coo­
per _  197, Frederick March — 195, Clau­
dette Colbert —  290, a Mae ..West — 245.

CLAUDETTE MUSI... UTYĆ.
Oryginalne rozporządzenie wydał pewne­

go dnia Cecil B. de Mille.
„Claudette, musisz utyć” !
Claudette Colbert (o nią bowiem chodzi­

ło) ma grać główną rolę w filmie „Kleo­
p a tra”. ,

— Na Kleopatrę — tłumaczy de Mille —
jesteś za szczupła.

I Claudette nie oponowała wcale. Rozpo­
częła radykalną kurację m etodą Mae West.

Już pierwszy miesiąc dał znakomite re­
zultaty. Ale, Claudette ma utyć aż 7 kilo.
To nie bagatela.

Bohaterkę „W  cieniu krzyża”, przyszłą 
Kleopatrę czeka praca nielada.

GWIAZDY ZBIERAJĄ AUTOGRAFY.

Dotychczas słyszeliśmy o tern, że miło­
śnicy kina zbierają autografy.

A teraz historja się zmienia. Gwiazdy 
kom pletują sobie zbiory podpisów swoich
kolegów. . ,

Do tego celu Bing Crosby, bohater filmu 
„Świat słucha” używa poprostu ściany. Każ­
dy gość, który odwiedza jego mieszkanie mu­
si się na tej ścianie wpisać.

Jack Oake zbiera autografy na... zyran-

Ł01 Mistrz pływacki, znany z filmu „Syn dżun 
gli” , Buster Grabbe, zebrał podpisy w szyst­
kich zawodników, biorących udział w olimp­
iadzie.

Claudette Colbert prosi koleżanki i ko­
legów o wpisanie swego nazwiska na spe­
cjalnie do tego celu przeznaczonej... firance. 

Każdy m a swoje dziwactwo!

iiCIĘŻKA ROLA” FREDERICKA MARCHA.

Frederick March, znakomity odtw órca ról 
głównych w „Dr Jekyll” , „W  memu k rz y ż y  
i lubiczowskiein arcydziele „Sztuka życia

S a\vy obrazie z Sylvią Sidney p. t. „Sprytna 
dziewczyna” (Good dame) grał on sw ą „naj­
cięższą" rolę. Przechodził bowiem szereg naj
bardziej przykrych perypetyj.

Był spoliczkowany przez kobietę, oblany 
wodą. Potem musiał spać z wężem boa.

Został wyrzucony z pociągu.
Dostał nock-out w  zęby.

: Zamknięty został w więzieniu.
I pomyśleć tylko to wszystko, aby do 

stać gażę.

BABY LE ROY CONTRA DOROTHEA 
WIECK.

 Nie chcę i nie będę się z „nią” kąpał
oświadczył w swoistym żargonie maleńki Ba-
hy le Roy. . . XX...

Ale wszyscy zrozumieli, że niema zar*6^ '  
A najwięcej zmartwił się reżyser Hall, 

który obiecał w określonym terminie ukoń­
czyć zdjęcia do filmu „Porw anie”.

Bo co się stanie, jeśli maleńki Baby ni

ustąpi?
A tymczasem kierownik produkcji oraz 

autor scenarjusza domagali się, aby w ,, o 
iw aniu” była bezwzględnie scena kąpi 

Dopiero asystent reżysera Hall a znała 
wyjście z sytuacji. Ulotnił się z atehei 
godzinie wrócił obładowany zabawkami.

Baby odrazu się zmienił. Najwięcej^ bawił 
go samolot, który po nakręceniu m 
taybował pod sufitem atelier, w ydając swo

Wy szum. . . . .  „ ,„e7v-
Rozbawiony „baby” zgodzd ”a 

Mko. Kąpiel z Dorotheą W ieck odbyła się.
Operator ezybko nakręcił tę 

•WGio,' rodzaju scenę, która stała się j
doskonałych tjjjoałcntów frapujące0

Należy zaznaczyć, że Baby le Roy grał 
iuż raz w kąpieli, mianowicie w komedji z 
Chevalierem...

CHARLES FARRELL ZNÓW W „PARA­
MOUNT”.

Z Nowego Jorku nadeszła wiadomość, że 
Charles Farrell, bohater „Siódmego nieba” , 
powrócił do wytwórni Param ount.

Powiadamy — powrócił, gdyż „pierwsze 
kroki” stawiał Farrell w filmach Parainountu.

Karjerę artystyczną zaczął od statysty .— 
Pierwsze angagem ent dał mu Cecil B. de 
Mille w obrazie „Dziesięcioro przykazań” .

Farrell grał trębacza. Otrzymywał za tę pracę 
10 dolarów dziennie. Po miesiącu zdjęć miał 
iuż 300 dolarów. Za oszczędzone pieniądze 
kupił kilka garniturów, a mając odpowiednią 
garderobę, mógł już ubiegać się o większe 
role.

Później zarabiał już 150. dolarow tygo­
dniowo.

Jego pierwszym filmem, w którym po­
wierzone mu dużą rolę była „Niezwyciężona 
fregata” produkcji Paramountu. Obraz ten 
cieszył się dużem powodzeniem.

Obecnie Charles Farrell wystąpił w fil­
mie „Girl W ithout a room” .

Praczki nad jeziorem Oomo.

■
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Turvścł odwiedzający ten piękny zaką tek ltalji spotykają częstokroć brzegi 
jeziora oblepione przez praczki okoliczne suszące bieliznę na rozstawionych

sztalugach.

PODSŁUCHANI.
PIETYZM.

Julek jest niezwykle pracowitym i sumiei: 
nym urzędnikiem.

Spotkałem go wczoraj na ulicy. Ubrany 
byl w czarny żakiet i cylinder. Pędził jak 
strzała, roztrącając ludzi.

—  Dokąd tak śpieszysz? — spytałem.
— Wybacz — odparł, — ale nie mam cza 

su. Za kwadrans mam pogrzeb szefa, a nie­
boszczyk przywiązywał zaw'sze wielką w a­
gę do punktualności!

ZATAŃCZMY WALCA!
Przed kilku dniami poznałem na przyję­

ciu u znajomych jakąś młodą, przystojną 
damę.

Gdy nastawiono patefon, poprosiłem ją 
do iańca. Odmówiła mi. Ponowiłem swą pro 
śbę przy następnej okazji. Bez rezultatu.

— Tylko jeden, jedyny raz! — nalega­
łem.

— No to już dobrze... — ustąpiła z lek- 
kiem wahaniem. — Ale bardzo wolno... —  
Jestem w żałobie... — Mój mąż umarł one- 
gdaj...

PEWNY ŚRODEK.
Gość: — Proszę pana, czy tylko napewno 

będą myszy żarły tę truciznę?
Drogista: — Zaręczam, zdziwi się pa, 

nawet, jak chętnie się na nią rzucają. M 
syn ma obłaskawione dwie białe myszki. Tc 
nic innego prawie nie chcą żreć.

PO ŚLUBIE.
— Dlaczego, najdroższa, nie powiedzia­

łaś mi przed ślubem, że masz wszystkie zę-
i by ze złota?

— Widzisz, kochanie, nie chciałam, że« 
być się ze mną żenił dla interesu..,

KOMPLEMENTY MAŁŻEŃSKIE.
Żona: — Byłby już najw yższy czas, , 

by naszą lrenkę w ydać zamąż.
M ąż: — Pocóż się tak śpieszyć? — 

Niech dziew czyna zaczeka, aż natrafi 
na odpowiedniego m ężczyznę.. .

Żona: — A czyż ja czekałam  n a .. .  
..odpowiedniego m ężczyznę” . Byłabym  
w yszła zamąż za pierw szego z brzegu.

iwniU Za taniec ze Szw
Dziwny pasażer luksusowego statku.

Odpowiedź siwef lady.
Wielki luksusowy sta tek  w yciecz­

kow y — to cały św iat w  sobie, z 
w szystkiem i atrybutam i życia człow ie­
czego, jak: miłość, nienawiść, zazdrość.

— Kto jak ja — opowiada szef skarb 
ca jednego z popularnych angielskich 
okrętów spacerow ych — od lat wieiu 
tuła się po m orzach — dla przyjem ­
ności innych, ten byw a! świadkiem wie 
lu interesujących w ydarzeń. Opowiem 
w am  jeden z ciekaw szych epizodów: 

Statek nasz pruł fale zatoki biskaj­
skiej, znanej ze sw ych niesym patycz­
nych kaprysów , kierując się na Gibral­
tar. — Przechadzając się o porze w ie­
czornej po pokładzie okrętu, w  pewnej 
chwili zauw ażyłem  jakąś postać prze- 
chylającą się

podejrzanie przez burtę. 
S a m o b ó js tw o ! p rz e m k n ę ło  m i p rzez  
g ło w ę  i w  k ilk a  sek u n d  późn ie j z n a ­
laz łem  się  u b o k u  s ta rs z e g o  jeg o m o ­
ścia , k tó ry  w  te j w ła śn ie  chw ili w rz u ­
ci! jak iś  w ię k sz y  p rz e d m io t do w o d y . 
C h w y c iłe m  go o d ru ch o w o  z a  i a ™ ó- 
W ó w c z a s  d o m n iem an y  d e sp e ra t zw oi 
n a  o d w ró c ił się  do m nie i r z e k ł .  » W rzu  
c iłem  do m o rz a  —  w ien iec  a e sh  P  
n a  in te re su je  do w ied z ieć  s lS ;d [ a  cze.-, 
to  u czy n iłem , to  p ro sz ę  p o fa ty g o w a ć  
się ze m n ą  do m ojej k a ju ty .

_  D z ia ło  się  to  p rz e d  d w u d z ie s tu  
la ty  _  ro zp o czą ł s w ą  o p o w ie ść  n ie ­

zn a jo m y  -  b y le % Hk iLk \ t ó m P 0 d a r7 v ła  K ocha łem  śliczn ą  Ł d ith , k tó ra  _ d a iz y ła
mnie wzamian szczerą miłością Sta- 
SSem się być wyrozum iałym  dla jej 
różnych upodobań: nie znosiłem jedy­
nie gdy tańczyła z innym męzczyz- 

i. is sam jako znacznie od mej 
nf^ s 7 v  nie brałem  nigdy udziału w 
tańcach. Otóż na tem  tle w ynikły mię

dzy nami nieporozumienia i wkońcu 
doszło do tej katastrofy...

Na statku, którym  jechaliśmy z Edith, 
odbywał v się bal kapitański i żona mo 
ja tańczyła zbyt często, jak mi się 
zdawało, z jakimś młodym Szwedem. 
Był to blondyn o niebieskich oczach, 
może naw et sym patyczny ale ja go 
znienawidziłem. Zdenerw ow any, po­
prosiłem  cudzoziemca o rozmowę w 
cztery oczy i, po krótkiej wymianie 
słów —

znieważyłem go.
Żonie zaś postanowiłem  „dać naucz­
kę”. Postałem  jej p r z e z  stew arda kartę 
z zawiadomieniem, że nie mogąc dłużej 
znosić jej zalotów do innych męzczyzn 
— pozbawiam  się życia. Potem , sporzą 
dzoną z jednego z mych ubrań kukłę, 
w yrzuciłem  za burtę i krzyknąw szy 
na cały głos: Ratujcie! człowiek wpadł 
do m orza! — skryłem  się. Gdy po u- 
pływ ie pół godziny w yszedłem  z u- 
krycia wnoszono właśnie na pokład „to 
pielca” . Śmiałem się w  kułak: w yra to ­
wali kukłę! N iestety było inaczej... 
Oto na rękach jednego z m ajtków uj­
rzałem  z przerażeniem  zwisające bez­
władnie ciało Edith- W  jej praw ej rę­
ce, znaleziono później guzik od mojej 
m arynarki. Rozumie P an ?  Nieszczęsna 
utonęła chcąc ratow ać — kukłę!

Działo się to w szystko na statku 
spacerowym , takim  jak ten tu, dziś rów 
no przed dwudziestu laty, w tem w laś 
nic miejscu zatoki. Chcąc uczcić pa­
mięć niewinnie zam ordowanej przeze- 
mnie ukochanej kobiety corocznie od­
byw am  tę sam ą pielgrzym kę i rzucam 
wieniec

na jej wodny grób...
A oto ów guzik od nieszczęsnej ku­

kły, znaleziony w zaciśniętej dłoni 
zmarłej, a który postanowiłem  nosić 
przy sobie do końca życia. Teraz rzu­
cam go w ogień, aby zamienił się w 
nicość, tak jak ja sam w nicość w krót­
ce się zamienię. Dłużej mąk tych zno­
sić nie mogę” .

Opuszczając pod wrażeniem  usły ­
szanej niesamowitej historji kajutę trat 
gicznego tow arzysza podróży — konp 
tynuował kasjer — uprzytom niłem  so­
bie aluzję mego rozm ówcy, i na 
ki w ypadek zarządziłem  obserwację 
jego kabiny. Lecz noc przeszła bez 
incydentu. — Gdy nazajutrz lądow a­
liśmy w Gibraltarze, starszy  pan w i­
tał się na przystani z kobietą, mniej- 
więcej w  jego wieku. Chcąc uprze­
dzić ją o moich podejrzeniach, w  pew ­
nej chwili zbliżyłem się do niej. W  krót 
kich słowach opowiedziałem o zajściu 
na statku. Siwa lady uśmiechnęła się: 

— W ięc i Pan padł ofiarą mistyfika 
cji mojego m ęża? W idzi Pan  — cała 
ta historja, k tórą dobrze znam jest 

w ytw orem  chorej hnagłnacji 
Ralph'a;

jego um ysł jest trochę przyćm iony:, 
corocznie przyjeżdża tutaj się leczyć. 
Mogę P ana zapewnić, że naw et przed 
dwudziestu laty  nie przepadałam  za 
tańcem, nie kokietow ałam  s żadnym 
Szwedem  i nie rzucałam  się w morze. 
Nie byłam  naw et tak piękną, by zwra 
eać na siebie szczególną uw agę!.„ 

Pożegnałem  sym patyczną lady, zaś 
jej małżonkowi, który po •ułatwieniu 
formalności bagażowych, podszedł 
w łaśnie do nas, uścisnąłem serdecznie 
dłoń — życząc mu przyjemnych letnich 
w yw czasów .
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•R odzice  17-letniego P a w ia  Gomohicłia  
i  C h o rz o w a  (M ick iew icza  61) pow iadom ili  po ­
licję, że  w yda l i ł  się  on z dom u jeszcze  z po ­
czą tk iem  hm. i d tej p o ry  nie da t  znaku  życia .  
R odz ica  o b aw ia ją  się, żc sp o tk a ła  go  fak aś  
d a  p rz y g o d a ,  lub ż e . . .  pojechol  Ąó Gdyni,  
chcąc zac ią g n ą ć  się  do m a ry n a rk i  wojennej .

Aleksy „Jożarty"
di

7  T a rn .  G ó r  d o n o szą :  N a  u l icy  Opolskie j  
w  T a rn .  G ó ra ch  p o czą ł  się  w czo ra j  a w a n tu ro ­
w a ć  po p i janem u J e r z y  A leksy  z R ep eć zk a  
i w y z y w a ć  przechodn iów ; tak ,  że  okazała '  się  
kon ieczn ą  in te rw en c ja  policji.  W  czas ie  do­
p ro w a d ze n ia  do  a re sz tó w  po l icy jnych ,  A leksy  
rzucił  się  na  e k sk o r tu ją ce g o  go p o s te ru n k o ­
w ego  i silnie go po tu rbow ał.  Anim usz  A lekse ­
go u śm ierz y ł  po l ic jan t  p a łk ą  gum ową.

S3 P - '
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D o kupca  R y s z a r d a  Kocha  w  C horzow ie  

p r z y b y ł  w c zo ra j  silnie  podchm ie lony  Józef 
Skupień  (P io t ra  17), k t ó r y  począ ł  się  w sk le ­
pie a w an tu ro w a ć ,  tak ,  że kupiec  z m u s zo n y  był 
z a w e z w a ć  policję.

•Na w idok m u nduru  po l icy jnego  Skupień  
obróc ił  sw ą  c a łą  z łość  p rzec iw k o  posterunkom 
wemu, k t ó r y  m usiał  p o sk ro m ić  g o pa łką  g u ­
mową.

Obecnie  siedzi.

Gościnne wystesy
M afki dolin iarzy
Ubiegłego popołudnia  w pociągu  z d ą ż a j ą ­

c y m  z  Katowic  do Ś w ię toch łow ic  "wyciągnięto 
u rzędnikowi sk a rb o w e m u  M aksym ilianow i 
W ier te lo rzow i  z  kieszeni po r t fe l  z  k w o tą  
620 zł... i różnem i dokum entam i.
' P o n ie w a ż  o s ta tn io  m ia ło  m ie jsce  c a ły  s z e ­

reg k r a d z i e ż y  k ieszo n k o w y ch ,  w id ać  z tego, 
że na  Ś lą sk  z aw i ta ła  na  „gośc inne  w y s tę p y "  
jak a ś  większa,  p a cz k a  „do lin ia rzy" .

Rolni! pod autobusom
N a szosie  w ojew ódzkie j  w Nakle,  na jech a ł  

autobus Si. 9961 k i e ro w a n y  p rz e z  sz o fe ra  R a-  
żan a  z W o źn ik  na  w óz  A u g u s ty n a  Sze f le ra  z 
Nakła.  P r z y  zderzen iu  Szef le r  w y p a d ł  n a  b ruk  
1 odniósł  sz e re g  okaleczeń, z a ś  wóz zosta ł  
uszkodzony.

Py ei o fałszerzach
po«Je?«rzan3e dobrze wiedział

A gnieszka  P y t lo w a  z W ie lk ich  P ie k a r  
zg łos i ła  na  k o m isa r ia c ie  w Szar le ju ,  że  o s ta t ­
nio p r z y b y ł  do niej niejaki W a c ła w  Nolich z 
W o jk o w ic  K om ornych ,  k t ó r y  p o d e jrz ew a ją c  ją  
o łączność  z fa łsze rzam i  p ien iędzy ,  n ak łan ia ł  
do  odd an ia  mu w kom is  fa lsy f ika tów ,  k tó re  
puści w obieg.

P y t lo w a ,  k tó r a  wie dobrze,  co to za  a n a ­
n as  ten  Nolich, w y jaśn i ła ,  że je s t  on od d łu­

g iego już  czasu  k o lp o r te rem  fa łs zy w y c h  pie­
n iędzy .  a w szczególności  m o n e t  5-cio  i 10- 
z ło to w y ch ,  po ch o d zący ch  z k o n k u ren cy jn e j  
m en n icy  p ry w a tn e j ,  m ie szczące j  s ic  u n ie ja ­
k iego  D ro ż d ża  w G rodźcu ,  w k tó rą  to s t ro n ę  
sk ie ro w a ły  się  p o szu k iw an ia  policji.

S k ą d  jed n a k  p y t lu ją ca  P y t lo w a  ta k  d e b rze  
obeznana  jes t  z  dz ia ła lnośc ią  sza jk i  — to t eż  
py tan ie .

ky ■ itrnxxsmsmwuttBsmm.

Pomfstawf bezrobotny
chciał drucffoiiiu za iew n ić  pracę

a skazane go na 2 tygodnie
W  kwietniu b ieżącego  roku  z jaw ił  się 

w sk ładz ie  że laza  W rze s iń sk ie g o  w  K a to w i­
cach  b e z ro b o tn y  Ja n  P a w e łe k  w to w a rz y s tw ie  
15-letnlego N o w ak a  i p rz e d s ta w iw sz y  się  jako  
inspek to r  U rzęd u  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  z a ż ą d a ł  
od  właścic ie lki sk ładu ,  p rz y ję c ia  N o w ak a  do 
p r a c y  w  c h a r a k te r z e  ucznia.  W  p ierw sze j  
chwili  W rz e s iń s k a  nie o r ien tu jąc  s ię  w p o d ­
stęp ie  zgodzi ła  się  n a  p rz y ję c ie  N ow aka .  P ó ­
źniej jed n a k  zdz iw io n a  faktem, że inspek to r  
biur sam  obchodzi in te resen tó w  i osobiście  za-  
p o ś re d n icz a  b ezro b o tn y ch  pow iad o m iła  poli­
cję. k tó ra  w szc zę ła  dochodzen ia .

W  k ró tk im  czasie  P a w e łk a  z d e m a s k o w a ­
no  i p rzes łu ch an o  w  k o m is a r ia c ie  policji. 
T łu m a c z y ł  się  on, że je s t  d o b ry m  z n a jo ­
m y m  ojca ch łopaka  i z am ie rz a ł  mu w ten 
sposób  pom óc  w 'o t rzy m an iu  p racy .

Po l ic ja  widocznie  jed n ak  tak ich  usług nie 
uznaje ,  a lbow iem  po spisaniu  p ro toko łu  s p r a ­
w ę  sk ie ro w a ła  n a  d ro g ę  sądow ą.

W  dniu w c z o ra jsz y m  Pa w e łek  z a ją ł  m ie j­
sce  na ław ie  o sk a rżo n y ch .  P ro s i ł  sad  o ła g o d ­

n y  w y m ia r  k a r y  tw ierdząc ,  że w p ro w ad zen ia  
w b łąd  właścic ie lki nie dok o n a ł  z chęci m a te ­
r ia ln eg o  zysku .  W  w yniku  ro z p ra w y  sąd  s k a ­
z a ł  go na 2 tygodn ie  a resz tu .

Zbrodnicza ręka
podrożyła o^aeń

Z T arn .  G ór  d o n o sz ą :  W  C zęs to ch o w sk im  
S k ła d z ie  D rz e w a  w ybuch ł  w c zo ra j  g ro ź n y  po ­
ża r .  Z aw ez w a n a  s t r a ż  p o ż a rn a  z t ru d em  ogień 
z loka l izow ała .

J a k  w y k a z a ły  d o chodzen ia  po licy jne,  p o ż a r  
po w s ta ł  z podpalen ia ,  k tó re g o  d o k o n an o  z 
zem sty .  N a  mie jscu  znalez iono  bowiem  butel­
kę  z na f ty .

P o d e j r z e n ie  p a d a  na  zw oln ionego  z  p r a c y  
robo tn ika .  S k ła d  był: ubezp ieczo n y  w tow. 
„P ias t" .

M  m a t u . . .
prędzej] zajedziesz

N a ulicy P ie k a rs k ie j  w S z a r le ju  zderzy li  
się  w czo ra j  j a d ą c y  n ieos trożn ie  i z  wielką  
szy b k o śc ią  dw aj ro w e rzy śc i ,  J a n  S ta ń k o  z 
S z a r le ja  (W olności  3) i J a n  M aro ń  j  W ie lk ich  
P ie k a r  ( (W y z w o łe n ia  6). O baj  doznali  si lnych  
kontuzji  o raz  zn iszczy li  wehiku ły .  P o  o p a ­
trunku  obaj n iefortunni  k ie ro w cy  udali  się  na  
k u ra c ję  do domu.

Wędrujące snopy
Dziwy żniiw w Brzozowscach

W a c ła w  B ę d k o w s k i  z  B rzo zo w ic -K am ien ią  
s tw ierdzi!  ku  sw em u n iepom iernem u zdum ie­
niu, że z eb ra n e  p rzezeń  na  polu sn o p y  ze zbo­
żem  w y k a z u ją  dziw n ą  ru ch liw ość  i w ciągu 
jednej  n o c y  z d ą ż y ły  p rz e sp a c e ro w a ć  się  na 
pole sąsiada . O fenomenie  ty m  pow iadom ił  
policję, k ó ra  tw ierdząc ,  iż pom ógł  w tern sn o ­
pom P a w e ł  M andzela  z Kam ienia ,  sn o p y  zw ró -

SłilSI® fEirOWliil i i i  m i n
za przem ycoise pom arańcze

W c z o ra j s z e j  n o c y  p a tro lu jąc y  w B rzo zo -  
wicach  po l ic jan t  n a p o tk a ł  p o d e jrza n eg o  o so b ­
nika, d ź w ig a jąc e g o  jak ieś  to w a ry .  K iedy  p o ­
d e j r z a n y  n a  w idok  g r a n a to w e g o  m u nduru  p o ­
l ic jan ta  rzuc i ł  s ię  do u c ieczk i, ten  p o  bezsku-  
tecznem  w ezw an iu  do z a t r z y m a n ia  da ł  kilka 
s t r z a łó w  do  uc iekającego .  Je d n y m  z nich zo ­

s ta ł ran ion y  u c ie k a ją cy  z  p rz e m y te m  W o j ­
ciech K o ty rb a  z B rzozow ie ,  k t ó r y  pad ł w  zbo-
in , gdzie  go znaleziono. O t r z y m a ł  on p o s t rza ł  
w p ra w ą  rękę. Z nalez iono  p r z y  n im  w ięk szy  
t r a n s p o r t  po m arań cz .

R an n eg o  o p a trz o n o  w szp i ta lu  p o w ia to w y m  
w  Szarle ju .

cila  pra w o w item u  w ła śc ic ie lo w i a na  Mandze- 
lę sp o rząd z i ła  donies ienie  do sądu.

Gieśllk t e  garderoby
Do m ieszkan ia  W ilh em a  Cieś lika  w C h o ­

rzow ie  łfł  w łamali  s ię  n iew yśledzen i  d o tąd  
s p ra w c y ,  k tó r z y  sp ląd row al i  ca łe  m ieszkan ie  
z ab ie ra ją c  w ię k sz ą  ilość g a rd e ro b y .

J a k  m ożn a  w n ioskow ać  z p o zo s taw io n y ch  
na m iejscu na rzęd z i  „ p ra c y " ,  w ła m a n ia  doko­
nali  zaw o d o w cy .

Ślepy pasażer 
G M  upolować ItóyOliwciyka

O sta tn io  m ia ła  m ie jsce  w C h o rzo w ie  duża  
a w a n tu ra  w t r a m w a ju ,  w y w o ła n a  p rz e z  J a n a  
P r e n d ę  (B y to m sk a  33), k t ó r y  w  czas ie  k o n ­
troli  nie chcia ł  o k a za ć  biletu. — J a k  się  o k a ­
za ło  nie p o s iad a ł  go  g d y ż  jecha ł  „na  gapę".

A by b y ć  g ó rą  w szczą ł  z k o n d u k to rem  J a ­
n em  M yśliw czy lt iem  z  Z ałęża  k łó tn ię ,  w  c z a ­
sie k tó re j  uszkodz ił  mu m un d u r  i z aczą ł  go 
n a w e t  kopać.

R y c h ło  za ję ła  się  P r e n d ą  polic ja,  k tó ra  
w  takich  w y p a d k ac h  nie uznaje  b i le tów  i cio­
só w  ,,na gapę".

p b y s s k  l u u m

PĘKŁY
3 3 ; t » » * A  i < • * t r ) fc ® w m ;  n n
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Z trudem stłumił gw ałtow ać  
rżenie, gdy nareszcie iijrzał Ją ptzed so 
bą. Nareszcie! Byli sam: na pokładzie, 
wokół drzemało szerokie, bezbrzeżne 
zalanym blaskiem prażącego słońca; 
morze— pewne zabezpieczenie przed ka 
żdą ucieczką.

Zapytał surowo:
— Dlaczegoś to zrobiła, Nancy?

Nie patrzyła na niego.
P eer odnajdziettooge'a... już za kil­

ka dni, w  najgorszym razie za;ki!ka ty 
gc’dni... a m ofc 'i nigdy nie znajdzie; .w  
każdym razie to nie ma ‘żadnego iiwpły 
wu na przyszłość, najważniejsze™ jest 
to, że już się nic,boi o Peera— ta pąmięt 
na noc nierozerwalnie .złączyła  ich ze 
"obą, ponieważ ona i Jespe(r...

Od tej Póry ićh losy na wieki będą 
fciegły tą sam ą‘drogą!

Spojrzenie Rei tona 'ślizgało się pn niej 
tełne wznowionej, ' zgłodniałej żą d zy ;’ 
urzelotnie 'pomyślał o vdźiew czynic.‘z głtt 
che i prówincji. francuskiej. ; k tórą‘poznał 
a spelunce makasserskiejJ C znii 'by ły  
cobiety całego świata wobec N an cy!

Nie mógł się obejść bez niej i-lylćd Je 
*o głos brzmiał;oschle: r ■><

— Pow iedz szczerze, Nancy, czy  to 
Jyło konieczne! i jeszcze z kim! Z tym  
djdakiem !:Już ja n r . ; p okażę..,tv

Z ukrytym n i c e : ' : u czeka! na od
iowiedź.

Na jedno jedyne słow o, do stu dja- 
b ł ó w !

“  Pogadam z nim po swojemu i to 
wkrótce, bądź spokojna!

Stała obok i nie przeszkadzała w yga  
dać się. Pozw alała w yładow ać wście" 
kłość, a sama spoglądała na wodę. ocie 
rającą się z łagodnym pluskiem o boki 
statku.

Jack Pelton .zacisnął pięści : poczuł, 
że kolana mu lekko drżą— niena niego 
spadnie” odpowiedzialność, jeśli coś się 
stanie!

. Po niespokojnej, męczącej nocy nastą 
pił parny, upalny dzień; ; żagle ob w isły’ 
bezw ładnie, z gorąca trzeszczało drze­
w o . , „W avescraper” przepływał koło 
Djilolo, największej;z w ysp Mohickich. ‘ 
która jest zmniejszoną kopią w yspy Ce 
lcbes podobnej do rozczłonkowanego cia' 
ia pająka. Tu na 'niezmierzonej‘powierz : 
chni Oceanu Spokojnego/gdzieś wśród] 
w ysp Małuckich, leżała Utai, rajTlendri 
ka Hoogea. . .. ; . • j

El ma nie opuszczała swojej kajuty, 
nie chciała widzieć ludzi. Leżąc na małej, 
twardej kanapce, bezm yślnie przygląda' 
la 'się białym listwom wiecznie,'kołyszą  
cego się sufitu. W Talaho w szedł na po 
kład krajow ieed za sznur pereł; szkla­
nych oraz inne drobiazgi opowiedział jo

| tajemniczym otafym, zamieszkującym  
' jedną z pobliskich wysp. Możliwe, żę. to 

była właśnie Utai. . .
W edług obrazowego opowiadania Idra 

jow ca był to wielki m ężczyzna o dłu­
gich włosach, m ający,;ak się wyraził, 
„płomienie w okół g łow y” .

Czy nie było te swoistem  określe­
niem niepoczytalności?

Przez okno swojej kajuty spogląda­
ła Elma na lśniącą, lustrzaną powierzbh 
nię morza. Z westchnieniem zgrozy  
przyłapała siebie na niebezpiecznej 'my 
śli: Iiendrik... obawiam się tego spotka 
nia? Chcę w ierzyć, że jesteś mi bliski 
jak dawniej. Nie, już nie czuję strachu, 
jestem spokojna. Jestem przygotowana' 
na w szystko, i tak zostanę'przy tobie 
niezależnie od tego, jakim cię znajdę. 
Chcę być odważną, Hendriku, i godną 
cieb ie!

P eer i Nancy stali obok Millicana ną 
przednim pokładzie, wdychając ~ słone, 
rześkie powietrze, które kapitanowi nie* 
bardzo się podobało. W  zaeienionem  
miejscu leżał w  hamaku Pelton i spał,” 
po pierwszej i ostatniej rozmowie z nim 
sam na sam.

Ale co J.acka obchodziło, czego ona 
pragnie. Ptak dopnie s\vegb,]cHbćb‘y 'na, 
wet dziesięciu Jesperów "stanęło m iędzy1 
nim ia'nią!

Millican zadarł głow ę w  górę. jakby 
wietrząc: ’

— Zatracone powietrze, mister; Peer,! 
nic podoba,.mi sięPZ’motorem''ledwo w y ,1 
ciągamy dziesięć'w ęzłów , a bez niego, 
z Tą "całą górą płótna w leklibyśm y się  
nie prędzej‘od trzech dżentelmenów, 'cot 
o trzeciej po południu spacerują w  No­
w ym  Jorku po Broadw ay’u, Goś w isi w  
powietrzu, a co, djabli w iedzą! Niebo 
czyste, ani jednej chmurki; gdybym  
miał ;choć 1 trochę. pewności. - że noeoda

się nie zmieni, to nie szcdJbvm zc wsz} 
stkieml żaglami jak na regaty. 

Peer uśmiechnął się, chociaż jegc 
niepokój ciągle wzrastał i gnębił go;

— Jeżeli się nie mylę, Millican, tc 
pan powiedział, że jeszcze dziś dopłynie 
my do Uttail.

Kapitan wziął cyrkiel i po zmierzenit 
odległości na mapie, objaśnił: 

— Drobnostką, dwadzieścia mil! Zź 
pół godziny powlnnfśmy ujrzeć w yspę

Peer poszedł do pani Hooge. Gd} 
w szedł do kajuty, Elma podniosła się i 
rzekła z wym uszonym  uśmiechem:

— Aaa. pan Jesper! Co mówi Millń 
can? Już widać Utai?

Peer oparł się ociężale o lekko koł* 
szącą się ścianę kabiny.

— Jeżeli dobrze pójdzie, to za jakie 
trzy godziny będziemy na miejscu *A 
w tedy zobaczym y.

1 urwał w  połow ie zdania.
Spojrzała na niego i uczuł, że te oczy 

mają nad nim corazjw iększąy szczegól­
ną moc.

— .Trzy godziny? Czy może pan.so­
bie w yob razić’kobietę, , która spokojnie 
leży na kanapie’zamiast szaleć z niecier 
pliwoścr? ‘Nie1'wiem , czy  pan zrozumie 
moje samopoczucie, panie "Jesper, ale 
całkiem się (załamałam: tyle (wycierpią 
łam, że, już- dłużej nie mogę} w y  trzymać 
Nie w iem ,fco'sie stanie, ale boję się'lite  
Yalnie w szystk iego! "*■ -

Reer zm ieszał się.
Elma Hooge zaw sze zadziwiała go 

otwartością i prostotą uczuć.’’N iezwykła  
kobieta o (jasnej i tak przezroczystej du 
szjv ja k  w  oda) jeziora1 górsk iego!

Nięch sięipanijnieJboi,.niem a cze­
go! Znajdziemy męża pani i w szystko  
sie skonczyMobrze.^Inaczej być n iełmo 
że.

d. e. n -

V
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Na wyspie księcia Edwarda...
Szczęśliwy kraj.

W  piśmie „American Magazme” u- 
mieszczono interesujący artykuł, doty­
czący rozwodów w Kanadzie. Jak się 
okazuie, Nowy Świat może nietylko po 
chwalić się maksymalną ilością rozwo­
dów lecz naodwrót, — także minimal 
ną ilością.

W  Prince Edward Eiland — jednej 
7. kanadyjskich prowincyj — w ciągu 
400 lat był zarajestrowany tylko 1 roz 
wód. Obywatele tej prowincji, odda­
lonej od Bostonu tylko o 24 godziny jaz 
dv koleją, czytują amerykańskie dzień 
niki i pisma, kupują amerykańskie auta 
1 radioaparaty, oraz maja styczność z 
amer.ykańskiem towarzystwem. Tak 
że prawie każda rodzina posiada k rew ' 
nych lub przyjaciół w  Stanach Zjedno 
czonych. Pomimo tego, że na wyspie 
miejscowe praw o zezwala na rozwody 
i że wśród mieszkańców znajduje się 
88.000 ewangelików, — nie istnieje tu­
taj zwyczaj rozwodzenia się. r— Roz 
wód tu uważany jest jako przyznanie 
się

do niepowodzenia w  życiu
Tak mówi naczelny sędzia Matuson. Ina 
czej mówiąc rozwód jest jak plama 
w  życiu mężczyzny, z której musi się 
usprawiedliwić i oczyścić.

Rozwiedziony małżonek zaliczony 
jest do osób. nieumiejących wywiązać 
się ze swych obowiązków małżeń­
skich w  charakterze pana domu, ojca ro 
dzihy itd.

Na wyspie księcia Edwarda utar 
ło się ogólne mniemanie, że maż powi

liien codziennie poświęcać małżonce i 
rodzinie tyle czasu, ile zużywa na 
pracę.

Rachunki zdradzonego kupca
™  O św iad czen ie  m ę ż a  w  sądzie. ®

Andrzej Genhely, właściciel składu 
kolonialnego w Budapeszcie, miał się

Idylla w ogrodzie zoologicznym .

Ul PPlllf‘

Spowodu choroby lwicy w ogrodzie zoologicznym w Amsterdamie odda­
no dwa lwiątka pod opiekę suki, która je wychowuje narówni ze swemi „po-

ciechami”.

Plażownicy — zlitujcie sie nad wasza skóra!
Chcesz ładnie *

Smaruj twarz najczęściej.
Nareszcie mamy lipcową pogodę! 

Plaże przepełnione. Kąpiele słoneczne 
stały  się najmodniejszym sportem. 
W szyscy  się opalają. Ale nie wszyscy 
czynią to równie umiejętnie. Jeden, 
czy parę dni pochmurnych me mają zna
czenia. . . r >Powodzenie można mierzyć wyni­
kiem. Chodzi więc o to, czy skóra 
nabierze pożądanego

zlocisto-bronzowego odcienia.

.Teśli naskórek nabierze tej ślicznej bar 
wy, właściciel jego czy właścicielka 
mogą być słusznie dumni ze swego w y ­
glądu. Ale zdarza się, że skora stanie 
się szkarłatna, obolała. Właścicielka jej 
po kilku dniach cierpienia staje się 
dosłownie ,łaciata", gdyż skora scho­
dzi miejscami, pozostawiając jasno 
różowe plamy nowej skóry, pomię­
dzy ciemniejszem otoczeniem 
Kobiety porównywują swoje nowe sko­
ry jak klejnoty lub stroje. Nic tez 
dziwnego, że jedne mają powod do ra ­
dości, gdy opalenizna wypadnie ładnie, 
inne natomiast

martwią się 1 złorzeczą słońcu.
Trzeba odrazu zaznaczyć, że jest 

Wielka różnica pomiędzy „opaleniem 
się“ i „spaleniem się". Opalenie się j 
zdrowe, natomiast sparzenie, czy spa­
lenie naskórka jest bardzo szkodhwe. 
Zachodzi ono wówczas, gdy ktos eh 
zbyt szybko się opalić. Lekkomysln 
letnicy przychodzą nad rzekę lub ino 
rze, kładą się półnadzy, godzinami J
legują się w p a l ą c y c h  promieniach s o
ca, a potem dziwią się, ze skora 
złazi, że tworzą się na mej 

bolesne pęcherze.

Żadna szanująca się skóra nie 
takiego trak towania a jeśli k t o s ^ ^  
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choć odrobinę serca, przyzna jej słusz­
ność.

Trzeba opalać się stopniowo i nie 
przejmować się tern, że sąsiad, czy 
sąsiadki, k tórzy widocznie wcześniej 
zaczęli, wcześniej też osiągają w y ­
gląd figury z bronzu. Przyjdzie i_ wasza 
kolej!! Ale jeśli będziecie działać zbyt 
pośpiesznie, ugotujecie się tylko i w te ­
dy trzeba będzie zrezygnować z marze 
nia o pięknym wyglądzie na całą resz 
tę wakacji. Trzeba więc dbać o to, 
aby dostarczyć skórze dostateczną 
ilość tłuszczów naturalnych, wzamian 
za te, które

wyparowały na słońcu.

Trzeba więc używać obficie dobrego 
tłustego kremu (szczególniej przy su­
chej skórze) i wcierać ten krem obfi­
cie w  naskórek przed udaniem się na 
spoczynek. Jeśli na skórze powstają 
zmarszczki, należy je specjalnie starań 
nie wypełnić kremem, w  przeciwnym 
razie będą miały tendencje do pogłę­
biania się. . .

P odczas  kąpieli s łonecznych należy 
jaknajmniej m yć tw arz .  Skóra  w y p ra ­
żona na słońcu staje się delikatna 1 w o 
da może ją ła tw o  podrażnić. Lepiej 
więc zm y w ać  tw arz

jakimś delikatnym kremem.

Należy w ybrać  taki, który r°zpu- 
szcza się łatwo i który ™o*e d o b ­
nie przeniknąć wszystkie pory skóry 
bez specjalnego wcierania. Zamiast kie 
mu można też używać mleczka.

Jeśli ktoś chce się opalić Prędko, 
powinien wybrać sobie krem, który 
ułatwi ten proces. Przeciwnie, jeśli 
ktoś ma specjalnie ładną cerę 1 pra­
gnie zachować jej naturalną barwę, po 
winien sobie w ybrać krem, k tóry  u- 
czyni skórę niewrażliwą na działanie 
słońca W  tym wypadku najlepiej zde 
cydować się na taki krem, który jest 
odporny na działanie wody, ponieważ 
twarz opala się najłatwiej w  tych mo­
mentach gdy jest wilgotna.

Nie popełnijcie jednak pospolitego

błędu i nie sądźcie, że twarz jest jedy. 
ną częścią ciała,

która wymaga ochrony.

Każda część ciała, która ma być w y­
stawiona na działanie sloneozne, potrze 
buje uwagi. Ochronić ją można najle­
piej przez zwilżenie skóry jakimś o- 
lejkiem. Niektórzy twierdzą, że najle 
piej nadaje się do tego celu olejek 
kokosowy, ale olejki preparowane spe­
cjalnie będą praktyczniejsze w użyciu.

Jeśli skóra zaczyna piec, należy 
pokryć ją jakimś łagodzącym kremem 
zaraz po powrocie do domu. W  ten spo 
sób można przeciwdziałać zapaleniu. 
Odrobina uwagi przed opalaniem się i 
podczas niego pozwoli każdemu^ um­
knąć bolesnych oparzeń i zdobyć ten 
piękny odcień, który wszyscy uw aża­
ją dzisiaj za bardzo twarzowy.

dobrze pomimo kryzysu. Ciężkie cza­
sy nie przeszkadzały mu w lobieniu 
dobrych interesów. Do pełnego szczę­
ścia brakowało mu

tylko ładnej żonki, 
która mogłaby mu w interesie pomagać 
siedząc przy kasie.

Z tego właśnie powodu wyznał pew 
nego dnia najpiękniejszej ze swoich
klientek p. Marji Batrany swoje gorące 
uczucia. Aby jej udowodnić, jak poważ 
ne ma zamiary i jak czułą jest jego mi 
łość, dał klientce zamiast jednego ki­
lograma cukru dwa kilogramy, przy- 
czem policzył

tylko za jeden.
Od tej chwili spraw y potoczyły się 

szybko. Po skromnym pocałunku w 
rączkę w pierwszym dniu, nastąpiły 
coraz bardziej namiętne pieszczoty,
aż wreszcie zakochani zaczęli układać 
plany małżeństwa. Kupiec czuł się 
nadzwyczajnie szczęśliwy, aż iu nagle 
pewnego dnia p. Mar a zniknęła.

Pożerany przez tęsknotę kupiec na­
daremnie czekał jej odwiedzin. Wresz­
cie nie mogąc pohamować swej mskiu;- 
ty. zamknał sklep i udał sie do mieszka 
nia swojej pani. Otworzyła mu służa-

-  Czv pani iest w domu?
-  Pani wyszła zamaż i wyjechała 

w podróż poślubną. .
W kupca jakby piorun trząsł Zroz­

paczony i wściekły
przysiągł się zemścić.

Do późna w nocy grzebał się w swo 
ich książkach sklepowych i nad ranem 
miał gotowy wyciąg zakupów niewier­
nej. Z tym wyciągiem udał sie do ad­
wokata i wniósł skargę do sądu.

W  sądzie próbowała p. Maria w y ­
przeć się wszystkiego, ale wówczas 
sędzia podsunął jej pod nos książki 
zdradzonego kupca, w których czar­
no na białem by ły  wypisane dzieje ro' 
mansu: „3 lipca 1933 r. — Dziś po raz 
pierwszy wyznałem swoją miłość 
Marji. Dałem jej 500 gr. cukru wlęcęi. 
17 lipca — Gorący pocałunek od Marji 
Otrzymała: 7 jaj. 1 kg. masła, pudełko 
sa rd y n ek  e x t r a ” . Zapiski tego rodzaju 
powtarzały się dalej w  przeciągu pół 
roku.

W  tei niezwykłej sprawie sędzia me 
wydał wyroku, który

zadow oliłby kupca.
„Jeśli kupiec daje tow ar na kredyt, 

to musi dokładny rachunek przedsta 
wiać klientowi w dniu pierwszym każ­
dego miesiąca. W danym wypadku
zupełnie wyraźnie chodziło o handel 
wymienny w naturaljach” .

Kupiec przybity wysłuchał tego w y ­
roku; ale już w chwilę później powese 
lał, ponieważ przysłuchujący się roz 
prawie małżonek p. Marji głośno w sa' 
dzie oświadczył: „Wobec tego w szyst 
kiego

wnoszę, skargę rozwodową .
P . Marja zalana łzami opuściła

sale sądową.

Wysuń jeżyk, a zga światło.
Aparat am erykańskiego inżyniera.

przerywa promień światła,W  szwajcarskim szpitalu lezv obec 
nie chory chłopiec, uległszy sparaliżowa 
niu ciała. Może on poruszać jedynie 
głową. Jednak mimo to, chory potrą 
fi wezwać pielęgniarkę, znajdującą się 
po drugiej stronie budynku, i odw ra­
cać stronice leżącej przed nim książki. 
Przez wypowiedzenie pewnego słowa 
może chłopiec wprowadzić w ruch ra ­
dio lub spowodować jego nieczynność, 
zaś przez wysunięcie języka ;noże 

zgasić światło w pokoju.
Nie trzeba jednak sądzić, że ten mło 

dzian jest fenomenem, wywołującym 
cuda. W szystkie te zjawiska następu­
ją w  sposób zupełnie normalny przy 
pomocy maleńkich, lecz bardzo dowcip 
nych aparatów, specjalnie wynalezio­
nych przez inżyniera Dżemsa Dawla, 
i zmontowanych obok łóżka sparaliżo 
wanego chłopca, k tóry  kieruje niemi za 
pomocą ruchu głowy i języka.

Kiedy chory odwraca głowę w le­
wo, ~  temsamem

padający na foto'elektryczne oko, nie­
zwłocznie reagujące na to przez urucho 
mienie przyboru, k tóry  odwraca stroni 
ce książki, czytanej przez paralityka. 
Odwracając głowę w praw o chory prze 
ryw a  inny promień światła i urucho­
mia

dzwonek na pielęgniarkę.
W ypowiadając dość głośno pewne 

słowo do głośnika, znajdującego się u 
jego ust, chłopiec nastawia radje. lub 
zamyka je, dotykając zaś końcem ie- 
Z7/k a  metalowej laseczki, również przy 
mocowanej wpobliźu jego twarzy, gasi 
lub zapala światło w  pokoju.

W  taki sposób, pomimo, że jest spa 
raliżowany, pacjent nie czuje się za­
niedbanym, lub bezradny.

Dżems Dowel wynalazł jeszcze du" 
żo innych aparatów, ułatwiając życie 
obłożnie chorym w szpitalu.

J. K.
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Niezwykle bogaty i atrakcyjny pro­
gram „Święta W arszaw y" oraz 70 proc, 
zniżka kolejowa, przyznana jego ucze­
stnikom, ściągnie niewątpliwie do stoli­
cy w czasie od 4-go do 17-go sierpnia 
b. r. wielotysięczne rzesze mieszkań­
ców prowincji, żądnej zapoznania się z 
W arszawą i zaczerpnięcia wrażeń kul 
turalnych, których poddostatkiern dostar 
czy festival stołeczny. Tych, którzy 
przybędą w tym okresie do W arsza­
wy, oczekuje szereg ulg, które zreduku 
ją do minimum

koszta pobytu w stolicy.
W pierwszym rzędzie musimy tu w y­
mienić zupełnie niezwykłą premię, ja­
ką otrzymuje każdy bez wyjątku po­
siadacz karnetu festivalowego. Jest nią 
możność spędzenia jednego dnia w 
stolicy bezpłatnie.

Mianowicie każdy karnet zaopatrzo­
ny jest w kupon dający prawo do bez­
płatnego spożycia śniadania, obiadu i 
kolacji w restauracji festivalowej, wzgl. 
wskazanej w oficjalnym programie cu­
kierni. Za spożyty7 posiłek płaci posia­
dacz karnetu nie pieniędzmi, ale odnoś­
nym kuponem.

Niezależnie od tego posiadacz kar­
netu festivalowego otrzymuje bezpłat­
nie szereg dalszych świadczeń, które 
pozwolą mu istotnie na bezpłatne spę­
dzenie czasu w stolicy.

Przedewszystkiem sprawa przejaz­
dów tramwajowych, co w mieście tak 
rozległem jak W arszawa stanowi pier­
wszorzędne zagadnienie, uregulowana 
została w sposób jaknajbardziej wygod­
ny dla uczestników „Święta W arsza­
wy". Mianowicie każdy posiadacz kar 
netu otrzymuje bezpłatnie abonament 
na

20 przejazdów tramwajowych
Szyli oszczędza netto 5 zł. na samych 
przejazdach.

Również bezpłatnie otrzymuje każ­
dy posiadacz karnetu tak ważne dla 

iprayb-ysza z proyvincjiotą&kty, jak, plan 
m. W arszawy, przewodnik po stolicy, 
oraz rozkład jazdy kolei podmiejskich.

M F m m

nie mówiąc już o gustownym znaczku 
Icstivalowym, który będzie stanowił 
cenną i miłą pamiątkę dla każdego u- 
czestnika , b v ię ta  W arszawy".

Wszystkie muzea stołeczne stoją o- 
tworem przed uczestnikami festivalu. 
Przysługuje im wstęp bezpłatny do 
Muzeum Narodowego. Muzeum Barycz- 
ków, Muzeum Przemysłu i Techniki, 
dalej na wystawy w Zachęcie i insi. 
Prop. Sztuki, oraz na wspaniale zapo­
wiadającą się wystawę „Polska i Pola­
cy w Świecie".

Kto zechce, ten będzie mógł odbyć 
bezpłatnie wycieczkę szlakiem obrony 
W arszaw y i zwiedzić pobojowiska 1920 
r. Zwiedzenie pałacu Wilanowskiego 
również nic kosztować nie będzie.

Amatorów dobrych win zainteresuje 
niewątpliwie sposobność do skoszto­
wania wina ze

s ły n n e j  fu k ier o w sk ie j  p iw n ic y .
W szystkie te przywileje nie wyczer 

pują oczywiście bogatego programu 
festivalu, a są jedynie jego dopełnieniem

Jak widzimy z tego niezupełnego 
jeszcze spisu uczestnikom „Święta W ar­
szawy", przyjazd do stolicy w czasie 
od 4-go do 17-go  sierpnia b . r. zwa­
żywszy jeszcze 70 proc. zniżkę kolejo­
wą opłaci się każdemu stokrotnie.

ie mm i i i
w  z a c z a d z o n e j  iz b ie .

Olkusz, 18 7. Wskutek wydobywają 
cego się z pieca czadu w ęg low ego  zacza­
dzonych zostało śm iertelnie czw oro osób, a 
m ianowicie dzieci Jana Baranka ze  w si 
W ielm oża pow . olkuskiego: 17-letnia Aniela, 
lt>-letnia Janina, 16-letni Stanisław  oraz 
ich kuzyn 14-letni Ignacy Czok z Grodźca 
pow. będzińskiego, będący u Baranka na 
letnisku. Starzy Barankowie

uniknęli śmierci 
dzięki temu, że  spali w  innej izbie, śm ierć 
w szystkich czterech stwierdzi! przybyły le ­
karz dr. Kościuszko ze Skały pod Ojcowem.

Waluty, dew izy i akcje
na giełdzie warszawskiej

DEWIZY -  NIEJEDNOLICIE.
Zebranie giełdy pieniężnej cechow ał nastrój 

zm ienny. Najbardziej stosunkow o zniżkow ał Bei 
lin, k tó ry  byt tańszy o 25 gr. na 100 mkn.

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW  
PAŃSTW OW YCH.

W grupie pożyczek prem iow ych panow ał 
nastró j m ocniejszy.

PAPIERY PROCENTO W E.
Prem iow a P ożyczka Budowlana se r . 1 45.25; 

Prem jow a P ożyczka D olarow a, serja  III 53,25; 
Prernjow a Pożyczka Inw estycyjna se r . 117,00; 
Państw ow a P ożyczka K onw ersyjna 63,25; Kon- 
w ersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r . 57,50; Po­
życzka D olarow a 1919—1920 r . 73,00; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,50; L isty Z astaw ne Ban 
ku Rolnego 83,25; L isty Zastaw ne Banku R olne­
go 94,00, L isty  Z astaw ne Banku Gosp. Kraj. 11 
83,25; L isty  Z astaw ne Banku Gosp. Kraj. I 
em . 94,00; Obligacje Komunalne Baniku Gosp. 
K raj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
G osp. K raj. 1 em. 94,00; L isty  Zastaw ne Tow . 
Kr. Z. w W arszaw ie 1928 r . 46,25; L isty  Zastaw  
ne Tow . Kr. Ziernsk. w  W arszaw ie  47,75; Listy 
Zastaw ne T ow . K redyt. Ziernsk. w  W arszaw ie 
43,25; L isty  Z astaw ne Tow . Kred. m. W arsza­
w y 63,75; L isty  Zastaw ne T . K r. m. W arszaw y 
1933 r .  58,00; L isty  Z astaw ne T ow . K red. m. Lu 
blina 33 r .  39,50; L isty  Zastaw ne T ow . Kred. 
m. Łodzi 1933 r .  51,00.

AKCJE — W  ZANIEDBANIU .
Z ainteresow anie dla papierów  dyw idendo­

w ych było minimalne.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,00.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszaw a, 17 lipca. U rzędow a ceduła G ieł­
dy Z bożow o-T ow arow ej, ku rsy  ustalone na pod­
staw ie cen giełdow ych: Żyto jednolite 13,00— 
13,50; pszenica jednolita 18,50— 19,00; mąka 
pszenna gat. I lit. B 33—35; m ąka ży tn ia  I gat. 
0—55 proc. 22—22,50; razow a 16,50—17,50; żyt 
nia razow a poślednia 12— 14.

Poznań , 17 lipca. U rzędow a ceduła Giełdy 
Zbożowej i T ow arow ej w  Poznaniu. K ursy u- 
stalone na podstaw ie cen tranzakcyjnych: żyto 
13,80. K ursy ustalone na podstaw ie cen orienta­
cyjnych: ży to  13,75—14,00; pszenica 17,25— 
17;50; m ąka żytnia I gat. 0—55 proc. z workiem 
21,50—22,50; 0-65 proc. 20,00—21,00; razow a 
0—95 proc. z w orkiem  17,00—18,00; mąka pszen 
na I ga t. lit. A 20 proc. 31—34.

G łó w n e  w y g r a n e  
W i-szy dniu ciągnienia.

Zł. 15.000 -  84720
Zł. 10.000 -  54702 168336
Zł. 2.000 -  95211 142106 165383
Zł. 1.000 -  15917 31244 20529 63791 

89888 94377 111112 123946 154945
157635.

Zł. 500 -  25936 48989 40487 66583
110824 168898

Zł. 400 -  607 1359 1441 50745 53306  
81159 89253 96066 100307 111207 123275 ' 
141632 160477

Zł. 250 ~  38758 3969(5 48563 43889 i
49742 52782 53718 55374 76224 77388
81066 84458 93334 104740 106139;
112512 116306 114292 140937 156942'
153407

Zł. 200 -  7920 16875 19368 25220
32146 38016 41409 42957 45005 47893
51358 55254 65047 77745 79041 85324 
89296 91991 94847 96482 108295 116556 
113730 116521 119402 124695 131089
134591 134330 136683 139547 138504
156294 159928 163660 167623 168300.

WALKI BYKÓW W  STAROŻYTNOŚCI.
Pomimo protestów  w  obronie n ieszczę-, 

śliw ych zw ierząt, walki byków posiadają na­
dal licznych zw olenników , a nawet zyskują 
ostatnio nowych wielbicieli w  południowo -  
zachodniej Francji. Obrońcy tej rozrywki po­
wołują się m. i. na odwieczne istnienie „cor­
ridas”, które znane były już w  zamierzchłej 
starożytności. Znane są bowiem  w  muzeum  
Candie na Krecie ornamenty na skrzyni, li­
czącej około 3000 lat, które przedstawiają  
scenę walki człow ieka z bykiem. Również o- 
statnio dokonano odkrycia, potw ierdzające­
go istnienie walki byków  w  starożytności, 
odkopano bowiem  w  Phaestos na Krecie 
część ściany teatru, pokrytej freskami, w yo- 
brażającemi walkę byków. U czony włoski, 
który dokonał tego odkrycia twierdzi, iż fre­
ski wykonane były na 16 w ieków  przed na­
sza era.

MAURICE NOURY.

1 POLIC) AUTRfiW
— Przyznaję, że nie odznaczałem 

się wielką sprawiedliwością w stosun­
ku do mych ,kolegów" z policji kobie­
cej — opowiadał nam inspektor Mac 
Sprlet. - W kole męskiem liaigrawaliśmy 
się szczerze z zacnych istot, przeję­
tych s,\vą rqlą/ moralizatorek londyń-, 
sklej City. Twierdziliśmy, że jest rze­
czą zbyteczną powiększać wrodzony 
despotyzm kobiet nadmiarem autoryte­
tu, jakiego dodaje mundur.

Mimo to przyznać muszę, że jednej 
z najgodniejszych przedstawicielek te­
go korpusu wybranek udało się w 
ciekawych okolicznościach dowieść mi 
braku spostrzegawczości.

Oto, co miało miejsce: pewnej nocy 
wiosennej siedzieliśmy nad kuflami pi­
wa w tylnym pokoju posterunku,' nad­
stawiając uszu w stronę gabinetu sze­
fa, skąd dochodziły nas podniesione 
głosy.

— Zacna, stara Molly z n o w u  okaza- 
ła zbytdk gorliwości — rzekł Sullivan.

— Go tam znowu odkryto tym ra­
zem?

—- Z pewnością jakiego kota w po­
szukiwaniu siostrzanej duszy!

— Ha! Molly, jako nowoczesny Jo- 
zue, gotowa nawet aresztować słońce 
gdyby mrugało na nią zbyt figlarnie 
spoza wstydliwych chmur!

Sypały się drwiny, a tłuste anegdot 
ki krążyły z ust do ust. M olly — jak z zu- 
(fełr-tyni brakiem szacunku m ianowaliśmy 
czcigodną Mrs. Rummidge —  była najza- 
w ziętszą i najpilniejszą ochror.*£Ielką przy- 
rwoitosci. N ayiiewinniejsze objawy uczucia,

okazyw ane publicznie, burzyły jej straszliwą  
w stydiiw ość. Ani rady, ani odw ołanie się 
do jej pobłażliw ości, ani naw et admomeje 
szefa, nłe były zdołhe ukrócić jej niezwal- 
ćzonej surowości. 2  tego powodu na naszym  
posterunku odbyw ała się  codzienna kom icz­
na defilada przyłapanych niby na gorącym  
uczynku parek, które trzeba było, po prze­
proszeniu ich,odsyłać do domu, przeprowa­
dziw szy, po usilnej z nią w alce, anulację, 
protokółów Mrs. Rummidge.

MoRy opuściła gabinet szefa, surowa i; 
niewzruszona, w yprostow ana w  kurtce) 
mundurowej, uwydatniającej jej biust ma- 
trony, z Kaskiem solidnie um ieszczonym  na 
siw iejących w łosach. Na nasze drw iące spoj­
rzenia odwzajem niła się zdwojertiem swej; 
godności i pow agi, i udała się spowrotem  
na ulicę i do^ ogrodów , na d a lś le  polow anie 
ha przestępców  przeciwko cnocie.

Zapomnieliśmy już o niej, powróciw szy  
do poprzedniej, w esołej rozm owy, gity za ­
w ezw ano mnie rtagle: słyszano jakieś krzy­
ki w  odosobnionym  skwerze dzlemjćy, zna­
nej z częstych napaści nocnych. W yszedłem  
w tow arzystw ie dwóch policiafouw, udając 
się na w skazane miejsce.

N oc, była bardzo ciemna. Przy pomocy, 
moich tow arzyszy przeszukaliśm y plac, pod­
czasAgdy,, r.a nasz gw izd  alarmowy śpieszyli 
'posterunkowi z najbliższych ulic.

W krótce już, za kioskiem , znaleźliśmy  
otiarę: m ężczyznę w  stroju w ieczorowym ,
ogłuszonego uderzeniem i ograbionego. 2 y l 
jeszcze, ale w obec zupełnej jego bezprzy- 
tomności, nie m ożna było uzyskać od niego  
żaw;ych danych co do wypadku.

Zara dziłem  w ięc obław ę skweru, lecz 
mimo sumiennej lustracji m iejsca i zna- 
leźjjsmy nic podejrzanego, co zresztą było 
do przewidzenia: zbrodniarze nie czekali

naszego przyjścia, by ratow ać się ucieczką. 
Miałem już opuścić skwer, ofoczony ze 
w szystkich stron, gdy u w agę'm oją  na p o­
bliskiej ław ce zw róciła ciem na m a sa V  ksztai 
tach'ludzkich. Zbliżyłem  się:-b yła  to,para* 
kochanków przytulonych b śsk o -d o  siebie. 
Jasna głow a kobiety oparta"8$55' na ra- 
imentu n j^ ezyzn y , oboje, p a rzą c  sobie w  
oczy, trzymali się za ręce i azgptaii ' słow a *—  
niew ątpliw ie pełne słodyczy dłia nich. MflSść 
odgradzała ich od całego 'św iata. Ń łe.zw ró-^ .. ryi -uf
ciii żadne uw agi na mme, a , gdy zuąuduą-
łem ich dla formy, pr-zez ; chw ilę zd a w a łrs ię
.nie wietłzieć, o có mi^tmo’dzT.U. Nie.;., nić
nie widzieSU. n ic ' n ie ‘ślyszeH....

D ziew czyna spoglądała na sw ego  to w a ­
rzysza z czułością i niepokojem...

Podnieśli się z ławki i ukłoniwszy^ mi się, 
zlekka, poszli wolnym  krokiem przed s ie ­
bie, nie przerywając swej sielanki. Patrzy^ 

iłem "za nimi, jak g in ę li’w  mroku, i .u słysza­
łem jeszcze słodki odgłos pocałunku...

W róciłem  bez rezultatu na posterunek  
policyjny. Bawiłem  tam już pól godziny, 
zajęty pisaniem  raportu, gdy drzwi otworzo  
no z gw ałtownym  rozmachem. Rozległ się 
homeryczny wybuch śmiechu mych tow a­
rzyszy: w eszła  poczciw a Molly, Mrs, Rum- 
m idge, pchając przed siebie energicznym  
ruchem... zgadnijcie kogo? Parę kochanków  
ze skweru.

Bedne dzieciaki naprawdę budziły li­
tość, zw łaszcza m łoda dziewczyna, trzęsąca  
się i blada, jak trup. M ężczyzna, z przera­
żeniem v/ cezach i z zaciśniętem i szczęk a­
mi, w idocznie silił się na spokój.

Sullivan zaw ołał komicznie tragicznym  
tonem:

—  W inszuję, Mrs. Rummidge! A zatem  
trzymamy w inowajców !

D ziew czyna zachw iała się na nogach
bliska zemdlenia. M ężczyzna zatrząsł się,
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w argi jego zadrżały. Miałem już ująć się za 
m łodą parą, gdyż uderzyło mnie ich zachow a  
nie, dziwnie niezgodne z błahem przekroczę 
idem, o które ich pom awiano. Było w yraź­
ne, że  strach ich jest za wielki w  stosunku  
do okoliczności. Stąd ciekawiej przyjrzałem  
się m ężczyźnie i zauważyłem , że poznaw szy  
mnie, unikał m ego wzroku. Nozdrza jego  
ściągnęły się a usta zbladły. Zdradzał strach 
szaleńczy. Ręka jego instynktownie odtknę- 
ka kieszeni kamizelki..

Nagłym  ruchem ująłem rękę jego  w  prze 
gubieć Opór jego nie zdziw ił mnie już, rów ­
nież jak krzyk kobiety, która upadła mi do 
nóg. Szybko przeszukałem  jego kieszeń.

Znalazłem  w  niej cenny, złoty zegarek, 
którego krótki łańcuszek był jeszcze przy­
m ocowany do kawałka czarnego sukna, d o­
brze w ypchany portfel i złotą obsadkę w iecz 
n eg o , pióra.

W yznanie nastąpiło odrazu. „D ostarczy­
ła” go kobieta. Zbrodniarz usiłow ał darem- 

;tiie zm usić J ą  do milczenia.
Para złoczyńców , kombinując sw oje spra 

w y, dała dow ód niezwykłej znajom ości p sy­
chologii. W spólnie czatow ali na ofiarę. Pod­
czas gdy kobieta badała okolicę, m ężczy­
zna „działał". Po dokonanej „pracy" scho­
dzili się, i czule przytuleni do siebie, opu­
szczali w idownię sw ych w yczynów . Funk­
cjonariusz policji, przeprowadzający docho­
dzenie na miejscu zbrodni, gotów  jest posą­
dzić w szystkich: kobiety, starców, pijaków, 
prócz kochanków; zatopionych w  ekstazie 
m iłosnej... Gotów jest nawet współdziałać z 
nimi nieświadom ie, spowodu sw ej dyskrecji... 
Przewidzieli to i nabrali mnie, gdyby nie 
Molly!

W  swej gorliw ości cnotliwej przypadko­
wo odniosła św ietne rezultaty, aresztując 
winnych.

I tym razem protokół jej w ciągnięto do 
akt. Tłum. L. M.
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